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Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

a ot«traryie, Ękspfdycya i Bióro RejUł.cył prxy pla­
cu Wilfcełniowskiin pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
...yrh-dz; codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

peświętnyeh.
Cena ogłoszeń (Inaerafów):

,>d wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy o«l
wiersza drobnego 3 sgr. (ind. tłumaczenia).’ 
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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tał. 15 sbr., w państwie nie­
miecki ćm 3 tul. I sbr. 3 fan., w Austryi 4 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. lo gr.f w Szwecy 
5 UJ. |5 sfer., w Danii 1 tal. 2 sbr., we Włoszech 
w Szw.ycaryi i Belgii 4 Ul., w Tnrcyi 28 fr., w Ame­

ryce 6 tał. 7!R. sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmuj«'} w ekspedycyi: przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. nałetycych ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylkd nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza, 
łtękopisiua
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W dniu 5 bm. około godziny 6 po po­
łudniu przybyło dwóch urzędników policyjnych 
do lokalu redakcyi pisma naszego a, nie zasta­
wszy redaktora, udało się do drukarni oświad­
czając, że mają rozkaz zabrania pisma naszego, 
wydanego nru 153 w sobotę w d. 5 lipca, z powodu 
wstępnego artykułu pod tytułem: Zakaz nauki 
religii. Jakoż rozrzucono zaraz czcionki po- 
mienionego artykułu i cały nakład Dziennika 
zabrano. Nie chcąc jednakowoż bez wiadomości 
politycznych zostawić czytelników naszych, wy­
daliśmy tego samego dnia drugi nakład z opu­
szczeniem wszakże inkryminowanego artykułu 
i innych artykułów, ’których czcionki przed 
konfiskatą rozrzucone zostały. Nie wątpimy, 
że zabrany numer wkrótce wydanym zostanie; 
w każdym razie to mocne żywimy przekonanie, 
że władza sądowa nic karygodnego znaleźć nie 
zdoła w inkryminowanym artykule, bo broniąc 
w Zakazie nauki religii wolności naucza­
nia, o ile takowa konstytucyą jest zagwaranto­
waną, a podnosząc mianowicie potrzebę nauki 
religii we wszystkich zakładach tak prywatnych 
jak publicznych, nie sądzimy, ażebyśmy mogli 
byli wykroczyć w częmkolwiek przeciwko istnie­
jącym prawom. Cokolwiekbądź nastąpi, prze­
świadczeni, że na legalnej opieramy się podsta­
wie, i nadal w tym. samym duchu i dotychcza­
sową pójdziemy drogą a drogę tę wskazuje nam 
wzgląd na dobro.kraju naszego, któremu wedle 
możności nagzej i najlepszej, chęci służyć nie 
przestaniemy..

P 0 Z N A N, 7 lipca.

Gdybyśmy nie byli patrzeli, jak Hiszpania od cza­
su wyjazdu króla Amadeusza przez rozmaite przecho­
dząc próby, na próżno usiłowała, dotychczas przynaj­
mniej, ukonstytuować się i zaprowadzić u siebie porzą­
dek, mielibyśmy obecnie mniej może powodu do 
ubolewania nad przyszłym jej losem a nawet odro­
binę moglibyśmy żywić nadziei, że anarchia ustąpi 
a zapanuje w niej ład i porządek. Po bezskutecznych 
jednakowoż usiłowaniach wszystkich dotychczasowych 
gabinetów hiszpańskich — wątpić się godzi, czy i ener­
giczne rządy pana Pi y Margali zdołają przytłumić 
wojnę domową i prawu zjednać należne poszanowanie. 
W każdym razie teraźniejszy gabinet hiszpański nie

P*aryzka wystawa

Sztuk pięknych.

V.

. . ParysB, 23 czerwca.
Zęby nie wychodzić z granic Słowiańszczyzny, po­

wiem wam nieco o artystach rosyjskich. Każdego ro­
li widzimy tu obrazy podpisane imionami malarzy z 
etersburga lub Moskwy. Czy to są prawdziwi Ro- 

syanie czy tylko urodzeni w Rosyi, trudno jest często
°(gadnąć, tćm bardziej, że żaden z nich prawie nie 
ma tej wyłącznćj, wybitnej cechy, jakiejby należało się 
spodziewać po artystach tego kraju. Ztłaje się prze­
ciwnie, że każdy z nich stara się ile możności oblec 
się w cudzą skórę i uchodzić za kogo innego jak 
jest w rzeczy samej.

Na innem miejscu wyraziłem już kiedyś myśl mo­
ją o artystach i o szkole malarskiej w Rosyi. Maja 
]ni u siebie rzeczy niezmiernej wartości pod wzglę­
dem artystycznym. — Mają żyjącą tradycya bizantyń­
skiego malarstwa w szkole kijowskich i moskiewskich 
malarzy religijnych obrazów. Jakkolwiek rysunek tych 
o&razów zamknięty jest w trochę twardych i na pozór 
“^przyjemnych szczudłach hieratycznej formy grecko- 
oizantyńskiój, wszakże malarze ci co do kolorytu po- 
\ladają a przynajmniej lat temu dwadzieścia wstecz po- 
ladah pewne sekreta i tradycye, w których zdolny 
Wa może znaleźć niewyczerpane źródło niezmiernie 
aznych sposobów i zasobów malarskich. Owóż to 
szystko leży odłogiem — a zostawiając rzeczy oj- 

lub v-na ®tronie> g(mH za naśladowaniem Francuzów 
roz . i1100’’'’ których albo nie rozumieją wcale, albo 

.Ulniejąc, zastosować się do nich nie sa zdolni by-
iajmnićj. ” Jvr *
du: i'ia tegorocznej wystawie pomiędzy malarzami znaj- 
n L V*k° panów: Lehmann’a, Lavazzari i panią Tan- 
ciaż 6-g' ■ ^szystko to s% cudzoziemskie nazwiska“, cho- 
Det S1t? P*8z3i urodzeni w Aloskwie i jako uczniowie

ersburgskiej szkoły sztuk pięknych.
Win .-Lehmann ma na wystawie dwa obrazy: 
8pOt, S?kaj portret pani S. Już roku zeszłego miałem 
hziś° mówió 0 <7“ malarzu jako portreciście. 
rodz -nie mam wcale nic nowego do dodania. Tego 
pszy/p1 Portretów jest tu nawał, a nawet daleko le-

y n pod każdym względem; przecież anim was za-

inałe daje dowody, że świadom jest 3ytuacyi, w jakiej 
się kraj znajduje, i że wstąpił na drogę polityki, jedy­
nie może dla Hiszpanii zbawiennej. Pisząc to, mamy 
na myśli burzliwe posiedzenia kortezów z dnia 30 go 
czerwca i 1 lipca, na których p. Pi y Alargall zażą­
dał upoważnienia do zasuspendowania niektórych arty-

; kułów konstytucyi t. j. do zaprowadzenia w nadzwy­
czajnych razach stanu oblężenia. Nie łatwem było dla 
naczelnika rządu uzyskać przyzwolenie na takie pra­
wo. To też zanim zdecydowano się do udzielenia mu 
takiego pełnomocnictwa, nie obyło się bez scen burzli­
wych na tych dwóch sesyach i bez argumentów, pra­
wdziwych nie wątpliwie w każdym innym kraju ale 
najfalszywszych w zastosowaniu do teraźniejszej Hiszpa­
nii, w której wolność wyrodziła się w swawolę, argu-

1 mentów, że rząd, który za pomocą zwyczajnych praw 
: panować i utrzymać się nie zdoła, nie godzien jest,
■ ażeby rządził.
' _ R° długiój i żarliwej, jakeśmy powiedzieli, dysku­

sji zawotowały wreszcie Kortezy zaprojektowane pra- 
: w°- — Do się tyczy projektu pana Castelar utworze-
■ nia federalistycznćj rzeczypospolitei, komisya, której 

powyższy projekt oddano do ocenienia, nie zupełnie
■ zdaje się zgadzać na niego. Według I n d e p e n d a n ce 

postanowiła komisya, ażeby prezydent rzeczypospolitój 
na cztery lata był wybierany a po ich upływie nie 
był już wybieralnym. Deputowani nie mają piastować 
urzędów ministeryalnych a Kortezy dwa razy na rok 
tj. latem i zimą mają odbywać posiedzenia.

Kiedy w Hiszpanii, jak widzimy, gabinet pana 
Pi y Alargall dąży do zaprowadzenia stanu nor­
malnego, nie może się natomiast we Włoszech u- 
konstytuować ministerstwo. Wszelkie bowiem usiło­
wania p. Minghetti, jak ostatnie donoszą wiadomości, 
ażeby porozumieć się z p. Depretis, naczelnikiem lewicy 
Izby włoskiej, dotychczas okazały się bezskutecznemi 
i rozbiły się o żądania, jak np. ażeby minister spraw 
wewnętrznych wybrany był z łona skrajnój lewicy, 
ażeby Izba była rozwiązaną a rozpisane nowe wybory. 
Opinione utrzymuje, że p. Minghetti prawdopodobnie 
zmuszony będzie dawniejszą przywrócić większość i 
utworzyć ministerstwo z członków prawicy i prawego 
centrum Izby.

ł raneya i jej rząd nie przestają od czasu nomina- 
eyi nowego prezydenta rzeczypospolitój zwracać 
uwagi prasy nicmieckiój, dla którój z jednej 
strony są przedmiotem obaw, z drugiej zaś przedmio­
tem nadziei. Przedmiotem obaw, piszemy, bo dzien­
niki liberalne w każdym kroku rządu, w każdem nie­
mal rozporządzeniu upatrują zbliżanie się do stronni­
ctwa katolickiego a temsamem chęć przywrócenia wła­
dzy świeckiej Papieża i przewidują niechybną już 
wojnę. Katolickie natomiast pisma po objęciu rządów 
przez Mac-AIahona a teki spraw zagranicznych przez ks. 
de Broglie utrzymują, że odradza się na nowo Fran- 
cya, bo dwustu członków Zgromadzenia narodowego 
odprawiło pielgrzymkę do Paray le Monial i że słu­
sznie dla tego ks. Besson wy rzeki do nich: „Kato-

trzymał na chwilę przed żadnym — a jeżeli wspomi­
nam o portrecie p. Lehmann’a, to jedynie dla tego, 
że należy do artystów rosyjskich, o których przyszło 
mi mówić.. Co zaś do jego obrazu pod nazwą: Wło­
szka (1’Italienne), jestto dobre studyum, jestto dobrze 
przygotowana głowa do jakiej większej kompozycyi; 
ale jako rzecz odrębna, jako obraz nie ma żadnego 
znaczenia, chyba tylko ze względu, że podejrzywam, iż 
pod tytułem Włoszki ukrywa się ładniutka Rosyanka, 
której to jest portret we włoskim kraju.

P. Lavazzari jestto akwarelista — ale wiele je­
szcze wody upłynie, nim się wydobędzie z rzędu ar­
tystów,, którzy mogą być poważni (respectables) i bar­
dzo wzięci w gronie swoich przyjaciół, ale którzy toną 
w tóm morzu bezdennem, co się zowie publiczną pa- 
ryzką wystawą. Zresztą zawsze ten sam pociąg do 
cudzoziemszczyzny. —- Co to może znaczyć dla°Mo­
skala: Rynek w Dinarz (we Francyi) — albo Der­
wisz Improwizator? Co do mnie, wołałbym zo­
baczyć jarmark w Nowogrodzie i Popa na chrzcinach — 
niż te wszystkie francuzkie cacka bez sensu i ładu — 
a szczególniej, bez należytej wprawy malarza jako ry­
sownika i akwarelisty. . .

Pani Tannenberg jest to fajansistka, jeżeli mi 
wolno użyć tego przymiotnika — jej dwa portret)7 na 
porcelanie dowodzą wprawy i biegłości wcale niepo­
śledniej. . Czego braknie tu może, to tego artystyczne­
go uczucia, co w każdem dziele a szczególniej w por­
tretach jest największą zasługą malarzy. Zresztą, 
portrety te muszą to być tylko kopie i nie mają in­
nej wartości i innego znaczenia, jak specyalną, wy­
łączną biegłość malarki we względzie umiejętnego 
przeniesienia na porcelanę, co nie jest bez załugi ze 
strony pani Tannenberg.

Panowie Pożałostin i Massałow są to dwaj ry­
townicy rosyjscy. Co do mnie, po raz pierwszy zda­
rza mi. się widzieć sztycharzy rosyjskich na tutejszój 
wystawie. Próby te nie zadawalniają mię wcale ; spo­
dziewałem się czegoś więcej i lepiej. . . Z trzech sztychów 
p. Pożałostina jeden zatrzymuje tylko: portret malarza 
Brułowa sztychowany podług olejnego, niedokończonego 
portretu tego artysty, malowanego przez samegoż Bru­
łowa. Może jest w nim trochę oschłości, trochę szty­
wnej, wygładzonej jednostajności w wykonaniu, braknie 
mu może na tych lekkich dotknięciach, na tych pchnię­
ciach rylca, co tak wysoko podnoszą tę sztukę — i co ■ 
u wielkich sztycharzy są jakby pieczętnym znakiem ' 
każdego artysty. Wszakże jestto sztych, co dobrze tlu- i 
maczy intencyą i manierę oryginału. i

Nie można tego wcale powiedzieć o obrazie Chry- 7 
stusa Pana, niosącego krzyż swój, podług olejnego | 
obrazu przez Ludwika Carrache, Słabość rysunku, 
jednostajność mechaniczna, zacieniowania w ogólności ‘

licka Francya przyszła do przekonania, że to, co no­
woczesną nazywano cywilizacyą, było tylko bar­
barzyństwem.“ Nie wchodzimy w to, o ile] uzasa­
dnioną jest ta nadzieja i ta obawa, nadmieniamy tylko, 
że według prywatnego telegramu, jaki odebrała N at.- 
Ztg., w kołach monarchicznych powzięto nieszczęśliwy 
zamiar i to w skutek uwolnienia oskarżonych o to, że 
pobili żandarmów w Rivesaltes, ażeby znieść sądy 
przysięgłych dla spraw politycznych i prasowych. Nie 
sądzimy, ażeby rząd poszedł za tą radą, byłby to bo­
wiem krok, który odstręczając mu umysły wolnomyśl- 
nej Francyi, nie tylkoby świadczył o wpływie monar­
chistów, jakiemu podlega książę Alagenty, ale i o za­
miarze prezydenta ograniczania coraz więcej wolności, 
która po Napoleońskich rządach jedynie tylko jest 
zdolną odrodzić Francyą i dawniejsze przywrócić jej 
znaczenie.

Z Niemiec i Berlina nic ważniejszego nie mamy 
do zapisania, bo wszyscy prawie ministrowie częścią 
wyjechali do wód, częścią wyjechać zamyślają. Na­
wet książę Bismarck na czas krótki przynajmniej za­
pragnął usunąć się od spraw politycznych i uprasza 
zWarcynu, ażeby mu nie zakłócano zacisza familijne­
go przesyłaniem listów i podań rozmaitych, bo żadnej 
udzielać nie będzie odpowiedzi. I cesarz niemiecki 
opuścił Berlin udając się do Ems. Tym razem, pisze 
Germania, towarzyszyć będą cesarzowi tern gorętsze 
życzenia kraju, ponieważ wiadomem jest, że już od 
dawna polityka wdele mu sprawiła kłopotów i niejednę 
nasunęła wątpliwość. Ta naiwność Germanii od­
nosi się zapewne do tej tak często przez nią powta­
rzanej piosenki, jakoby cesarz z bólem serca był przy­
stępował do podpisywania praw kościelno-politycznych.

AV końcu nadmieniamy, że panowie hrabia Adolf 
Bniński i Bronisław Potworowski zwołali walne zebra­
nie wyborcze, pierwszy powiatu Bukowskiego na dzień
16 bm. do Buku, ostatni powiatu Krobskiego na dzień
17 do Krobi, w celu wyboru delegowanych powiato­
wych i ukonstytuowania komitetów wyborczych.

* Jak nam z dobrego donoszą źródła, przesłał 
w swym czasie nadprokurator prokuratorom w W. 
Księstwie Poznańskióm następujące pismo, które bez 
żadnych z naszej strony uwag zamieszczamy:

„W sprawie okólnika ks. Arcybiskupa hr. L e- 
dóch o ws ki ego wzywam Pana, ażebyś chwilowo 
wstrzymał się od wszelkich przeciwko niemu kro­
ków. Gdyby się już toczył jaki proces, pozosta­
jący w związku z tą sprawą, albo gdybyś Pan 
sądził, że należałoby wystąpić z oskarżeniem, w 
takim razie zechcesz mnie o tern zawiadomić.
Poznań, dnia 15 maja 1873.

Nadprokurator.
w zastępstwie 

Mii ller.
Do król, prokuratora N. N. w* N. N.

wszystkich części obrazu, nadają tćj pracy mizerniejszy 
daleko pozór niżeli jest w istocie. Co zaś do portretu 
Dzierżawina poety, jest to dobra kopia miernego bar­
dzo portretu tego piewca, który tu bardziej wygląda 
na jakiegoś wielkiego czynownika, niż na zwolennika 
Muz i towarzysza helikońskich górali. Sztycharz mu- 
siał nawet, jak widać, wygładzić, poprawić powszednią 
malaturę Borowikowskiego, tak się nazywa malarz ory­
ginału, ale mu nie dodał ani trochę rozumu lub sprytu.

Co do sześciu sztychów (Eaux fortes) pana Alas- 
salowa podług obrazów Rembranta z Ermitażu, musi 
to jak się zdaje, poczynający i młody artysta.
Ta skłonność do zaczerniania, do zasmolenia, że tak 
powiem, swoich sztychów, co może uważał za główną 
cechę oryginałów, daje nam powód do téj konkluzyi 
o młodości artysty. Puszczając się na tego rodzaju 
przedsięwzięcie, trzeba być tak pewnym swojego rylca 
jak nim był sam Rembrant; potrzeba było naprzód 
wystudyować sztychy, robione przez samegoż mistrza 
i przeniknąć całą wielkość tćj sztuki, z jaką ten 
mistrz nad mistrze akwafortystów władał swoim ryl­
cem. My mamy w tym rodzaju przykład narodowy; 
mamy naszego Płońskiego, którego niejeden sztych, 
za wymazaniem lub odcięciem podpisu, jeżeli nie jest 
„Avant la lettre“ uchodzi za prawdziwego Rembranta. 
Tu są tylko do zaznaczenia dobre chęci, dobre uspo­
sobienie p. Alassałowa; ale potrzeba więcej wprawy, 
więcćj pracy, aby się brać do takiego Rembranta!

Nie wychodząc ze sztychów i akwarelli i mówiąc 
o akwaiortystach, nie zapomnijmy o Francuzach, co 
wysoko . stoją w tćj mierze. Wspoinnijmy tu przede- 
wszystkićm o panu Brunet-Debaines, którego sztychy 
podług Ruisdaela, Van Goyena, Constabla i Corota, 
daleko za sobą zostawują te próby rosyjskich grawe- 
rów a nawet i wyższych od nich daleko, Duńczyka 
Froelicha i Belgijczyka Flamenga Leopolda.

Pierwszy z tych dwóch ostatnich sztycharzy po­
kazał się me tylko biegłym grawerem, ale jeszcze zna­
komitym artystą w swoich ilustracyach skandynawo- 
mitologicznych poematu Oehlenschlagera, drugi w 
portrecie P. H*** który jest sztychowany z takim wi­
gorem a zarazem z taką łatwością, iż przypomina naj­
lepsze dzieła mistrzów tego rodzaju.

Pomiędzy akwarelistami francuzkimi, nie podobna 
jest nie wspomnieć pana Lami, którego reputacya w 
tym względzie jest europejską, a który z takim się 
blaskiem przypomniał publiczności na tegorocznej wy­
stawie swojćm „Ostatnićm Autodafé“ i swoim „Trianonem 
w 17.50 r.“ Takich to, jak ten mistrzów, życzyłbym 
pannie Przepiorskićj naśladować, ich to sposobów i 
praktyk radziłbym się wyuczyć, a gdyby nawet nasze 
polskie rzeczy tak tylko chciała malować, jak na przy­
kład są malowane Tuilleries i portret panny H. . ..

* Od p. J. I. Kraszewskiego odbieramy pismo
następujące:

Od jednego z najznakomitszych naszych badaczów 
starożytnego prawa polskiego i zabytków języka od­
bieramy w _tój chwili pismo, którego treścią czujeray 
się w obowiązku z redakcyą pisma waszego podzielić.

„Zwracam waszą uwagę, pisze czcigodny korespon­
dent, na przedmiot, zdaniem mojem, wielce ważny. W 
badaniach moich nad historyą naszego dawnego pra­
wodawstwa a mianowicie prawa karnego zbywa na 
dyplomatach wielkopolskich. Tymczasem, ile mi wia­
domo, w archiwach poznańskich jest około 300 dyplo­
matów poklasztornych, wybornie opisanych przez zmar­
łego dr. Strehlkiego. (Opis ten złożony z dwóch to­
mów znajduje się w archiwum państwa w Berlinie. 
Naczelnik tego archiwum prof. Dunker nie odmówi 
korzystania z niego osobie poważnej). — Podobnie bar­
dzo bogate ma być archiwum kościoła gnieźnieńskiego, 
o którego skarbach zapewniał mnie dr. Griinhagen, na­
czelnik archiwum prowincyonalnego szląskiego. Było­
by do życzenia, aby pomniki te co pręd-zćj wydane 
zostały. — Czy nie należałoby zachęcić i pobudzić do 
tego wydawnictwa? Wszakże zebranie sumy odpowie­
dniej na wydanie tych zabytków nie powinnoby być 
zbyt trudnem, a człowiek zdolny, w kraju, gdzie na­
uka języka łacińskiego tak dalece posunięta, łatwoby 
się znalazł. Tymczasem bez znajomości tych pomników 
cała, nasza historyą aż do końca XIV wieku pozostać 
musi zagadkową. Dowodzi tego najlepiój dzieło Roppela, 
które o tyle dostarczyło nowych gruntownych poglą­
dów, o ile się oparło na tych dokumentach itd.“

Nie. potrzebujemy ani słowa dodać do tego we­
zwania i przypomnienia obowiązków względem przeszło­
ści. — Gdyby żył hr. Tytus Dzialyński lub hr. Edward 
Raczyński — zapewne i tych kilka słów drukować nie 
byłoby potrzeba. . . Obowiązkiem naszym ogłosić i 
przypomnieć przez tak kompetentną powagę uznana 
potrzebę — a stanie się, co — Bóg da.

Z uszanowaniem 
J. I. Kraszewski.

Drezno, 3 lipca 1873.

Wisdomodei urzędowe.
NPan raczył prokuratora Rosenberg’ w Wrocławiu mia­

nować. pierwszym prokuratorem przy tamtejszym sądzie miejskim 
i powiatowym.

Korespondencye Dziennika Pozn,

Wronki, 5 lipca.
(Garbarnia we Wronkach.)

(z.) Dzisiaj odbyło się we AYronkach posiedzenie

pana Pilsa, za bardzo byśmy szczęśliwych się mieli. 
Niech sobie przypomną wszyscy nasi akwareliści Kos­
saka..— Co to za artysta? i co to za polski artysta? 
Chociaż z nim mam się rozprawić, za to pierwszeństwo 
oddam AYiedniowi przed Paryżem.

Nie mogę opuścić wydziału rysunków, abym nie 
wspomniał o znakomitym portrecie przez pana Lagier. 
Jest to portret do kolan p. F***, prostym, czarnym 
ołówkiem zrobiony, ale jest narysowany i wykonany 
z takiem mistrzostwem, że to klękajcie narody.

I omię8załem tu. trochę, jak widać Francuzów z 
cudzoziemcami, ale nie mogłem zamilczeć o tern co jest 
prawdziwie piękne i przejść w milczeniu pod pozorem 
żem zapomniał mówić o nich na swojćm miejscu.. . 
AA szakże oto wracam do pejzażystów zagranicznych, o 
których obiecałem wam powiedzieć słów kilka, odrę­
bnie, szczególnie, bo się pokazali w tej mierze daleko, 
daleko wyżsi od Francuzów.

AVspomnijmy tu naprzód znane już nam nazwisko 
z przeszłorocznćj wystawy p. Castan’a z Genewy. Zna­
komity ten malarz, który pomimo wszelkićj poku­
sy,— pozostał wiernym starym tradycyom..........nie
mówię tu wcale o tej przestarzałćj i nic wartćj rutynie, 
co to sprowadziła, krajobraz nakoniec, że tak powiem, 
do reguły trzech i. wielkie drzewa na pierwszym pla­
nie, trochę wody i szpinaków na drugim, a w głębi 
fantastyczne góry i niebo; nie — nie tym to powsze­
dnim formom bez wdzięku i duszy został wiernym p. 
Gastan, ale, starym tradycyom takim, jakie podziwiamy 
dotąd w obrazach jego. „Czas burzliwy“ — (1 e 
tem ps d’orńge) jest jedną z prawdziwych ozdób sa­
lonu. Nie można wymagać ani więcćj uczucia, ani 
więcej znajomości — tak pod względem kolorytu, jak 
pod względem układu i prawdziwości obrazu.

Pan Groth, Duńczyk, w dwóch pięknych mari­
nach, tłumaczę po polsku: obrazach morskich _
bo się boję, aby spolszczona marina nie przypomniała 
czasem marynat: — Pobrzeża Fionii i mglisty pora­
nek w Zelandyi — wykazał zalety pierwszego rzędu 
i umiał przechować tak żywe, tak głębokie uczucie pra­
wdy i miejscowości, iż wrażenie, którego się doznaje 
w obe.c jego obrazów, mimowolnie w nas budzi wspo­
mnienie naszćj niezapomnianćj — o nigdy nie za- 
pommaiićj! rodzinnćj ziemi. Nakoniec Szwed, pan 
Wahlberg w swym obrazie: AYidok portuwWox- 
lolmie i Przy świetle księżyca, tak wyso­

ko się postawił co do urządzenia efektów światła i 
cieni, co do przezrocza i subtelności kolorytu, co do 
umiejętności rozstawienia planów, że się nie waham przy­
znać mu pierwszeństwa w rzędzie malarzy morskich 
widoków.

(Dokończenie nastąpi.)
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Rady nadzorczój „Garbarni poznańskiej na akcye,“ na i 
któróm, nawiasowo mówiąc, żadnego nie brakowało 
członka. Posiedzenie trwało nie licząc małej przerwy 
od 9 z rana do 2'/i po południu. Zrewidowano cały 
zakład gruntownie, przejrzano szczegółowo przedło­
żone bilanse i inwentury, oraz wzięto pod rozwagę i 
przedyskutowano dział przemysłowo-handlowy 
zakładu, również ważny jak fabryczny.

O ile nas z dobrego poinformowano źródła, wy- 
padł rezultat badań i rewizyi Rady nadzorczej wcale 
zadowałniająco, tak iż go obecnym dyrektorom zakładu 
pp. hr. M. Łubieńskiemu i Wł. Dziembo­
wskiemu szczerze powinszować można. Po istnieniu 
bowiem już półrocznym fabryki zdołano stwierdzić:

1) że fabryka i zakład cały stanęły przedewszy- 
stkiem tanim kosztem,

2) że część techniczna jest w ręku umiejętnym i 
z wyrobami garbarskiemi doskonale obznaj- 
mionym,

3) że wydział administracyjny i książkowy we 
wzorowym znajduje się porządku.

Mamy więc i dobry fabrykat i należyty ład i po­
rządek w administracyi, a tem samem główne i nie­
zbędne podstawy pomyślnego fabryki rozwoju, który 
już tylko zależny od zwyczajnych warunków pomyśl­
ności każdego przedsięwzięzia przemysłowego w ogóle, 
a mianowicie by fabrykat opłacił sowicie koszta prze­
róbki surowca. W tym względzie wymaga każde 
przedsięwzięcie fabryczne, a cóż dopiero przedsięwzięcie 
oparte przeważnie na lokalnych, prowincyonalnych 
stosunkach, pewnego doświadczenia, stwierdzenia po­
trzeb i wymagań konsumcyi, wywiedzenia się najdo­
godniejszych sposobach zbytu i t. p. Do zyskania 
poglądu i danych nieodzownych w tej mierze nastręcza 
się dyrekcyi fabryki obecnie już obfita sposobność, 
gdyż znajduje się już w posiadaniu odpowiedniego za­
pasu gotowego towaru. Ó ile podane nam liczby pa­
miętamy, sprzedano z takowego dotąd blizko za 1500 tal., 
nie licząc odpadków idących na klej, który zbyto za 
2000 tal. Prócz tego jest na składzie skończonego 
wyrobu najrozmaitszych gatunków skór przeszło za 
7,000 tal., w robocie będącego blizko za 38,000 tal., 
którego przeważna część jest na ukończeniu. Widzimy 
ztąd, że fabryka jest już co się zowie w biegu, a że 
pracuje już teraz z korzyścią dla akcyonaryuszy, o tem 
przekonała się Rada nadzorcza przez ścisłe nader i 
gruntowne stwierdzenie tak inwentury jako i książek 
fabryki. Obecnie zajętą jest administracya otworzeniem 
składów swego fabrykatu. W Gnieźnie takowy już 
otworzono, w Poznaniu tymczasem dopiero uchwalony, 
po nich nastąpią zapewne i inne. Na kapitał zakła­
dowy garbarni zaciągnięto dotąd dopiero 54,000 tal.

, Że to na rozmiary całego zakładu nie wystarczający 
fundusz, o tem miała Rada nadzorcza aż nadto sposo­
bność przekonania się. Najpóźniej przeto z końcem 
roku bieżącego, będącego oraz pierwszym rokiem ob­
rachunkowym, spodziewać się należy puszczenia w obieg 
dalszej seryi akcyi. Jak wiadomo, wynosi kapitał za­
kładowy garbarni wedle statutów w ogóle 200,000 tal. 
Nie wątpimy, że fabryka, lubo powoli, zabsorbować 
zdoła z korzyścią całą tę sumę.

Lwów, 4 lipca.
(Z Tarnowa. — Żydowski Wahlkomitet. — Odpowiedź klubu 
postępowego drowi Kańskiemu. — Broszura ks. Kaczały. — 

Grady.)
(T.) Tarnów ciągle w dziejach Galicyi rej wod/i. 

Ledwie ucichły hałasy z powodu odkrytych defrau- 
dacyi w gospodarstwie miejskićm, których następstwem 
było uwięzienie dwóch dygnitarzy tarnowskich, zwró­
cił na siebie uwagę Tarnów napadem Banasia na oł­
tarz i Pana Boga. Ledwie o tym wypadku mówić 
przestano, narobiły krzyku zajścia między marszałkiem 
rady powiatowej dr. Kaczkowskim a tarnowską radą 
miejską. Jeszcze ta sprawa załatwioną nie została, a 
już donoszą nam telegramy, że chłopi z okolic Tarno­
wa burzą się, że ich buntują jacyś nieznani agenci, 
że w mniemaniu, iż rada powiatowa zatrzymuje jakieś 
przesłane dla nich przez cara moskiewskiego zapomogi, 
oblegają radę powiatową żądając wydania tćj rzekomej 
carskiej pomocy, słowem Tarnów jest ciągle na porzą­
dku dziennym. Dokładnych, szczegółowych wiadomo­
ści o najnowszych zajściach tarnowskich jeszcze nie 
mamy, ale po doświadczeniach już tylu nic dziwnego, 
że telegraficzne doniesienia o rozruchach ludu mocno 
ogół nasz zaniepokoiły.

Więcćj pocieszającemi są doniesienia z różnych 
okolic względem zachowania się żydów w obec agita- 
cyi Schomer Israela i jego agentów. Z różnych stron 
donoszą, że żydzi wcale na manifesta Wahlkomitetu 
nie zważają i że nasze komitety powiatowe upewniają 
iż w akcyi wyborczćj pójdą z nami razem bez wzglę­
du na program Wahlkomitetu. Z Żółkwi donoszą, że 
tamtejsi żydzi udawali się z zapytaniem do dr. Samel- 
sohna w Krakowie, w sprawie znanego manifestu 
Wahlkomitetu i otrzymali odpowiedź, iż nie z Wahl- 
komitetem ale z komitetem narodowym łączyć się i z 
nim ręka w rękę iść winni. Mimo to wszystko ufać 
tym panom na ślepo nie należy. Centralistyczny Wahl­
komitet nie będzie gruszek zasypiał w popiele i skoro 
miał odwagę z takim programem publicznie wystąpić, 
będzie ją miał także, aby go przeprowadzić. A pa­
miętać należy, że na czele Wahlkomitetu stoi rabin 
lwowski i przełożeni kahału, co znaczy bardzo wiele, 
wiadomo bowism, że nakaz z kahału wydany jest u 
żydów świętym i zawsze ściśle wykonywany bywa. 
Być jednak może, że w chwili ostatniej, gdy przyjdzie 
do wyborów, wydane zostanie pomimo znanego Wahl- 
komitetowego programu, adresowanego, jak się zdaje 
głównie do centralistów wiedeńskich, hasło głosowania 
na kandydatów komitetu narodowego, o których prze­
cież — jak to sobie program Wahlkomitetu życzy — 
będzie można powiedzieć, „że stoją pod sztandarem 
wolności, równouprawnienia, liberalizmu i konstytucyj­
nego postępu“, bo jużci i my innych kandydatów sta­
wiać ' nie będziemy. Zawisłćm jest w gruncie rzeczy 
wszystko od chwilowéj sytuacyi, jaka podczas wyborów 
panować będzie, a po części i od rządu, w obec któ­
rego żydzi zawsze uległymi się okazują. Jeżeli soli­
darne postępowanie z komitetem narodowym nie będzie 
dla żydów niebezpiecznćm, pójdą z nim prawdopo­
dobnie, a przynajmniej nie pójdą przeciw niemu, bo 
tego po nich własny ich interes wymaga. Wszędzie 
po miastach tworzą się z inicyatywy Wahlkomitetu 
osobne komitety żydowskie.

Wspominałem już, że wydział klubu postępowego 
postanowił odpowiedzieć na list otwarty dr. Kańskiego 
z Krakowa, który tak srodze potępił klub za to, że 
tenże obok komitetu centralnego sprawą wyborów bez­
pośrednich pozwala sobie zajmować się. We wczoraj­
szym Dzienniku poi. została odpowiedź klubu, da­
na p. Kańskiemu, ogłoszoną, a jest napisana z godno­
ścią i umiarkowaniem.

W sprawie wyborów bezpośrednich pojawiła się 
tu broszura w narzeczu ruskióm wydana, której auto­
rem ma być, jak powszechnie utrzymują, ks. Kaczała, 
ten sam, który swojem śmiałćm i stanowczem wystą­
pieniem przeciw Niemcom podczas ostatniej sesyi sej­
mowej tak rozgłośne zdobył sobie imię. Owoż ks. Ka­
czała —■ jeżeli on jest rzeczywiście autorem wspomnia­
nej broszury — oświadcza się stanowczo przeciw sta­
nowisku, jakie Ruś galicyjska (a przynajmniej działa­
jący w imieniu tćj Rusi ś. Jur) w sprawie wyborów 
bezpośrednich zajęła. Zdaniem autora mają centraliści 
w całej Austryi bardzo mało zwolenników, mają prze­
ciw sobie wszystkich Słowian, Tyrolczyków, większość 
Niemców, a poparcie znajdują jedynie w żydach i. Ru­
sinach galicyjskich. Taka polityka Rusinów dziwi au­
tora. Przed rokiem 1848 była Austrya państwem fe- 
deracyjnćm. Wypadki z roku tego obudziły w Rusi­
nach nadzieje, które jednakże wnet okazały się złudne- 
mi, bo równouprawnienie, z takim krzykiem głoszone, 
okazało się niebawem czczym frazesem. Nowe nadzieje 
obudził dyplom październikowy. Spodziewano się, że 
kraje, składające Au3tryą, otrzymają zupełny samorząd, 
że w krajach o mięszanej ludności każda narodowość 
tak w sejmie jak i w Radzie państwa własną mieć bę­
dzie reprezentaeyą i że na każdy sposób siedziba usta­
wodawstwa będzie w sejmach krajowych i że do Ra­
dy państwa tylko sprawy wspólne należeć będą. Stało 
się jednak inaczćj. Patenta lutowe i konstytucya gru­
dniowa oddały hegemonią w Austryi Niemcom a wszy­
stkich nie-Niemców popchnęły w obóz opozycyjny. Tylko 
Rusini galicyjscy pozostali w obozie niemiecko-centra- 
listycznym a to w mniemaniu, że art. 21 konstytucyi 
zabezpiecza równouprawnienie narodowości. Autor stara 
się tu dowieść, że artykuł ten jak i cała konstytucya 
są dogodne tylko dla narodowości silnych, że silniej­
szym oddają w każdym kraju władzę tak w Czechach 
Niemcom, w Galicyi Polakom. Dla słabszych naro­
dowości jest ten artykuł zerem. Dalej prawi autor 
szeroko o wyborach bezpośrednich z konieczności i wre­
szcie o teraz zaprowadzonej ustawie wyborczej, która 
jego zdaniem zadaje cios śmiertelny konstytucyonali- 
zmowi w Austryi. Polacy, którzy — powiada autor 
— wspierali dotychczas centralistów, przyszli teraz 
także do przekonania, że od tych wrogów wszelakiego 
samorządu niczego dobrego dla Słowian spodziewać 
się nie można, i dla tego przystąpili także do opozycyi, 
choć im ministerstwo odrębne stanowisko dla Galicyi
przyrzekało, jeżeli tylko reformę wyborczą popierać 
będą. Odrzucili te propozycye oświadczając, że nawet 
za cenę największych dla siebie swobód nie przyłożą ręki 
do uciskania Słowian.“ Tylko Rusini sami stoją wy­
trwale przy centralistach i cieszą się wyborami bez- 
pośredniemi. Powodem tego fałszywego antysłowiań- 
skiego stanowiska Rusinów, ma być zdaniem autora 
nienawiść ich do Polaków, co autor Rusinom za złe 
bierze, zwłaszcza, że, jak utrzymuje, w ostatnich cza­
sach miał w usposobieniu Polaków i w ich polityce 
nastąpić jakiś zwrot, utrzymuje, że partya chcąca Ruś po­
lonizować (która to polityka miała Polskę zgubić), osła­
bła, że teraz nabiera sił stronnictwo, które nazywa f e d e- 
ralistyczno-polsko-ruskićm, a do którego na­
leżą ks. Jerzy Czartoryski, Smolka, Smarzewski i tylu 
innych wolnomyślnych mężów. To stronnictwo przyję­
ło zasadę zadowolenia żądań ruskich, więc to stron­
nictwo wspierać i starać się, by w sej­
mie uzyskało większość, oto j est jedyna dro­
ga, którą Rusini postępować powinni. Pod­
kreśliłem powyższą sentencyą, bo w niej kulminuje 
cała treść broszury, cała tendencya jćj autora, który 
rzeczywiście pragnie łącznego działania Polaków z Ru­
sinami przeciw Niemcom.

Autor poddaje następnie surowej krytyce ca­
łą antypolską a centralistyczną politykę Rusinów ga- 
galicyjskicb, wykazuje, jak od centralistów i reichsratu 
nic a nic nie uzyskali, jak Rusini Polaków w r. 1861 
zdradzili (ks. Metropolita Litwinowicz i cały św. Jur), 
jak im za to centraliści odwdzięczyli się, jak teraz za 
to, ze Polacy Radę państwa opuścili a Rusini (Jano­
wski) w nićj pozostali, Polaka Ziemiałkowskiego zrobio­
no ministrem, a p. Janowskiego ks. Auersperg zapro­
sił na obiad i t. d. Wszystkie więc motywa ruskiej 
polityki centralistycznśj są zdaniem autora fałszywe, 
najzrozumialszą jeszcze pobudką jest antypatya Rusi­
nów do Polaków, ale jest to ta sama polityka, którą się 
znaczna bardzo partya polska kieruje. Ta partya pol­
ska z nienawiści do Moskwy gotowa się połączyć na­
wet z piekłem, aby tylko szkodzić Moskwie, a szko­
dzi tylko sobie. Z nienawiści do Polaków łączą się 
znów Rusini z centralistami, z największymi wrogami 
Słowiańszczyzny, a szkodzą tylko sobie i Słowianom. 
Autor rozwija następnie swoje zapatrywanie na polity­
kę europejską. Jest tego zdania, że pomimo przy­
jaźni dwóch carów wojna między Moskwą a Niemca­
mi jest nieuniknioną. Mówią już o koalicyi Anglii, 
Niemiec, Austryi i Turcyi przeciw Moskwie. — Kto 
zwycięży, przewidzieć trudno, wiele zawisło od Pola­
ków, po czyjej stronie staną. Przypuściwszy, że Mo­
ska zostanie pokonaną, cóż czeka Ruś? Dla odgrani­
czenia Niemiec od Moskwy odbudowaną zostanie Pol­
ska na trupie Rusi pod komendą pruską! A jeżeli — 
w najlepszym razie — Galicyą Moskwa zabierze, kto 
będzie panował w Galicyi po pokonaniu Polaków? — 
Oto pewnie nie Rusini nieoświeceni, lecz żydzi, któ­
rym dziś Rusini pomagają. A w razie, jeżeli tak 
zwane święte przymierze odżyje, o czćm także słychać, 
cóż wtedy czeka Rusinów? Zawsze jedno i to samo 
przymierze z federalistami i pojednanie z Polakami. 
Należy więc zaraz wstąpić na tę drogę, trzeba popierać 
partya, która chce federacyi a która wszystkie upra­
wnione żądania Rusinów uwzględni. Z tą więc partyą 
radzi autor iść Rusinom i w sprawie wyborów bezpo­
średnich i iść do Rady państwa tylko wtedy, jeżeli fe- 
deraliści do niej pójdą. Idźmy razem albo wszyscy 
albo nikt.

Taka jest treść broszury, którą jedynie dla tego 
tu podałem, że autorstwo jej, jak wspomniałem, przy­
pisują ks. Kaczale, w któryńi upatrują przewódzcę 
przyszłej — bo dziś jeszcze bardzo słabej — partyi 
rusko-polskiej.

Dziś z różnych stron nadeszły telegramy o nad­
zwyczajnych gradobiciach, — które w wielu okolicach 
zniszczyły do szczętu prześliczne tegoroczne urodzaje.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Podajemy poniżej ukaz cara rosyjskiego z dnia 

11 go maja 1873 roku, mający jakoby pozór znosze­
nia kary konfiskaty w guberniach zachodnich za udział 
w powstaniu z r. 1863, mówimy pozór, bo cóż może 
być jeszcze przedmiotem konfiskaty, kiedy wszystkie 
prawie dobra tych, którzy za kraj walczyli, w ciągu 
dziesięciu lat zabrano. —■ Ukaz, o którym mówimy, 
brzmi jak następuje:

Komitet ministrów, roztrząsnąwszy memoryał ministra Spraw , 
wewnętrznych o porządku skierowania spraw co do majątkowej i 
odpowiedzialności rokoszan, poległych w bandach lub znikłych 
bez wieści, podczas i po rokoszu polskim, i zważywszy: a| że 
od czasu uśmierzenia pomienionego rokoszu minęło już 9 lat; 
b) że sad zaoczny według wojskowo-karnej ustawy nie jest do­
puszczalny, a zatśm niemożliwe jest i określenie odpowiedzial­
ności majątkowej osób poległych w bandach rokoszan lub zni­
kłych bez wieści, podczas i po rokoszu; c) że Jego Cesarska 
Mość jeszcze 3 grudnia 1861 roku raczył Najwyżej rozkazać, 
żeby kara konfiskaty, również jak i kara śmierci wyrzekane byiy 
o ile można najrzafeiój i tylko w wyjątkowo ważnych wypad­
kach, uchwalił: wyjednać Najmilościwsze Jego Cesarskiej Mości 
zezwolenie na zaprzestanie w guberniach zachodnich wszystkich 
prowadzonych jeszcze spraw o konfiskacie majątków z rokoszu 
1863 roku i na nierozpoczynanie odtąd nowych spraw konfiska- 
cyjnych z tegoż rokoszu.

Najjaśniejszy Pan, 11 maja 1873 roku, Najwyżej na to ze­
zwolić raczył.

Przegląd Lwowski zamieszcza list z dyece- 
zyi chełmińskiej o prześladowaniu unitów, z którego 
wyjmujemy opis następującego wydarzenia :

Znana historya usunięcia ks. Sebowicza, oskarżo­
nego przez dziekana ks. Michałowskiego, proboszcza 
we wsi Szpikiłoś, należącćj do towarzystwa rolniczego 
Hrubieszowskiego. Ks. Michałowski niegdyś łacinnik 
a dzisiaj sługa schizmy, przez lat kilka tajemniczą od­
grywał rolę. Z początku nabożny i cichy a przytem 
dość wykształcony, umiał pozyskać miłość swych pa­
rafian i tylko w ludziach głębszego umysłu wzbudzał 
podejrzenie swą zadziwiającą cbwiejnością w zdaniach. 
Nibyto przeciwnik ks. Kuziemskiego, a jednak tajemnie 
łasić mu się umiał, a ks. Popiela, jak tylko mianował 
go rząd administratorem, wnet go bronić i uznawać 
począł. Wytrawny, przezorny, przeprowadzał zmiany 
obrządku powoli, oskarżał unitów ożenionych z łacin- 
niczkami, a łacinników, których rodzice lub pradzia­
dowie byli unitami, zmuszał przy pomocy miłicyi i 
kozaków do powrotu do unii. Od roku już przeszło 
zaniechał wystawienia Najśw. Sakramentu, a procesyą, 
której lud nie dopuścił, na lewą stronę odbywać pró­
bował; niektóre obrazy z cerkwi powyrzucał i zapro­
wadził tyle schizmatyckich obrzędów, że lud do cer­
kwi chodzić poprzestał, do Wielkanocnej spowiedzi 
nikt nie przystępował, a żałobne za zmarłych modli­
twy sam sobie na cmentarzu odprawiał i zgłaszać się 
do niego poprzestał. Rozgniewany tedy oskarżył go 
przed naczelnikiem. Dzieci, którym rodzice polskie 
do nabożeństwa pokupowali książki, ze szkółki powy- 
pędzał. W szkole dając religii, nauczał, że kościół 
należy do cara a dopiero następnie do patryarchy za 
morzem. Nie chcąc jednakże otwarcie jako apostata 
występować, jawnego odstępstwa od Papieża nie wy­
magał. Oburzenie ludu wzrastało od tej chwili i przy­
szło do tego, że dzieci biegając za nim wołały: popu- 
•Szka idzie, pop ¡diet, pod ktorem to imieniem jak wia­
domo lud nasz unicki rozumie sehizmatyków moskie­
wskich. Tego roku na Wielkanoc sprowadził swoje­
go szwagra, aby go w prafii zastąpił i spowiedzi słu­
chał, ale kiedy posłał w wielkim tygodniu, aby się 
modlił po chatach, zamykano przed nim drzwi witano 
łajaniem, a ze święconem udano się gromadnie do 
kościoła łacińskiego w sąsiedniem miasteczku, aby je 
ksiądz pobłogosławił. Gdy już do tego doszło roz­
gniewany oświadczył pewnego dnia ludziom, że wyje- 
dzie do Czerniczyna, a w swoje miejsce przyśle popa 
z szerokiemi rękawami, którego słuchać będą musieli. 
Jakoż dowiedziano się równocześnie, że przybył na 
probostwo młody jakiś człowiek, mieniący się być
księdzem, wyświęcony przez apostatę ongi arcubiskupa 
Bułgarskiego zgrzybiałego starca Józefa i że jest kre­
wnym intruza ks. Popiela. Postanowiono tedy bronić 
się do upadłego. W niedzielę 4 maja po południu 
uderzono w cerkiewne dzwony, czego już od dawna 
nie było, lud zaczął się schodzić, mężczyźni stanęli 
przed parkanem okalającym cerkiew, kobiety tłumnie 
wcisnęły się na cmentarz, starosta cerkwi otworzył 
świątynię, a chcąc się przekonać czy wyjeżdżający 
proboszcz nie zabrał ze sobą sprzętów i aparatów cer­
kiewnych, pootwierał szafy i wszystko przeliczył, wten­
czas kobiety weszły do cerkwi i jęły z niej wynosić 
przybory na wzór schizmatycki zrobione, a gdy staro­
sta cerkiew zamknął, rzuciły się na niego, klucz mu 
wydarły i między sobą schowały, aby nowego probo­
szcza do cerkwi nie wpuszczać. Przez parę tygodni 
po tym spełnionym czynie nikt o nic nie pytał. Ks. 
Michałowski wyjechał cichaczem do Czerniczyna, gdzie 
kobiety na wieść o jego przyjeździe swemi kłódkami 
znów cerkiew zamknęły. Władze rosyjskie nie wie­
działy z początku jak się wziąść do rzeczy i dopiero 
w parę tygodni zjechali urzędnicy z milicyą i koza­
kami. Zwołano tedy kobiety, badano je o przyczynę 
gwałtu, kłódki poodbijano i polecono nowemu probo­
szczowi mszą odprawiać, a spędzony lud zmuszano 
wejść do cerkwi. Narobiły wonczas kobiety płaczu, od­
ciągały swoich mężów od progu cerkiewnego, wyry­
wały ich kozakom, a wieczorem, kiedy naczelnik po­
wiatu odjechał, przyniosły na nowo kłódki i cerkiew 
powtórnie zamknęły. W skutek tego zastępca guber­
natora Lubelskiego zjechał 24 maja do wsi Szpikiłoś 
z sotnią kozaków, milicyą i żandarmami, wypytywał 
grzecznie o przyczynę gwałtu i prosił, aby mu klucze 
oddano, gdy prośby nie skutkowały, kazał ślusarzowi 
drzwi otworzyć, a kilkunastu starszych gospodarzy 
zabrał ze sobą do Hrubieszowa, gdzie przy pomocy 
sprowadzonego z Chełma księdza tłómaczył im, że 
nie ma żadnej różnicy między dwiema wiarami: rosyj­
ską i unicką. Wonczas chłopi, dotąd niemal milczą­
cy, skłoniwszy mu się nisko rzekli: „Jaśnie Oświe­
cony panie już tam co do wiary jeśli nie ma żadnej 
różnicy, jak nam Jaśnie Oświecony pan mówi, to w 
takim razie po co nas turbujecie, a księżom zmieniać 
pozwolacie nabożeństwo, dla spokoju pozostawcie nas 
przy dawniejszem, jak skoro wszystko jedno najjaśnićj- 
szemu rządowi, my od niej nie odstąpimy dopóki ży- 
jemy.“ Po tej odpowiedzi puszczono ich na wolność, 
ale posłano im na kwaterę sotnię kozaków z obowią­
zkiem żywienia każdego i płacenia mu kontrybucyi 
trzech złotych/' polskich. Za kozakami, których po 
czterech w każdej chacie stało, zjechała komisya śle­
dcza z ks. Michałowskim i delegatem ks. Popiela z 
Chełma. Lud zwołano na cmentarz pod cerkwią, a 
ks. Michałowski jął go gromić za zuchwalstwo i bunt 
przeciwko rządowi. Na te jego słowa powstał jęk i 
płacz ludu niewypowiedziany, w obec sotni kozaków 
kilku wyższych urzędników i naczelnika żandarmów, 
szlochając zaczęły wołać kobiety: Zdradziłeś nas ju­
daszu, sam nas nauczałeś dawniój, abysmy pozostawali 
wiernymi katolikami, a w budowaniu cerkwi rosyjskiej 
w Hrubieszowie żadnego nie brali udziału, a dzisiaj 
zaprzedajesz dusze nasze djablu i chcesz, abyśmy to 
chętnie zrobili; wziąłeś pieniądze, kupili cię zdrajco, 
kupili!“ Gdyby nie sotnia kozaków, kto wie, jak w 
całćj tej sprawie wyszedłby był nieszczęśliwy ks. Mi­
chałowski, otoczony milicyantami wśród przekleństw 
i obelg wsiadł czemprędzćj na bryczkę i odjechał do 
Hrubieszowa. Po jego odjeździe naczelnik żandarmów 
zapieczętował cerkiew, a we wsi pozostawił dalej ko­
zaków z dwoma ofirerami i i kilkunasu ajentami dla

obałamucenia ludu. Obecnie ciągnie się ustawiczne 
śledztwo, kilku gospodarzy wzięto do więzienia a ko­
biety dręczą różnemi sposobami. „Wydajcie spraw­
ców gwałtów, odzywają się do nich, podpiszcie. prośbę 
do Chełma, że prosicie o przysłanie wam księdza, a 
nie tylko cofniemy kozaków, ale jeszcze otrzymacie 
nagrodę.“ Lud nużą, nie pozwalają . mu ze wsi wy­
chodzić, a przywołanych trzymają dzień cały i dopie­
ro w wieczór puszczają, kiedy już nic w polu zrobić 
nie można; znużonych, aby prędzćj coś powiedzieli lub 
podpis li prośbę, straszą Sybirem, a taki podpis zna­
czy ani mnićj ani więcćj jedno przyjęcie prawosławia. 
Co z tego będzie, czy lud ten przez własnych zdra­
dzony pasterzy dłużej opierać się zdołaj? Znam uwię­
zionych, mówiłem z nimi, rozsądni i gorąco przy­
wiązani do wiary, ale czy się nie dadzą Moskalom 
wyprowadzić w pole? Czy potrafią wytrwać do koń­
ca? Strach pomyśleć, że za usunięciem dotkliwćj im 
kontrybucyi bożą a ta pięknie rozpoczętą sprawę opu­
szczą. Sumienie im dobrze doradza, ale rozum słaby, 
głód* straszny, prześladowanie długie i bolesne silniej­
sze dusze złamało. Czy upadną pod naciskiem tego 
wszystkiego ?

W tej chwili dowiaduję się, że całą gromadę we­
zwano do Hrubieszowa i kilkunastu uwięziono chło­
pów; gdy ich jednak prowadziła milicyą przez miasto, 
powstał niesłychany krzyk pomiędzy mieszkańcami. 
Gromady wylęgły na ulicę, krzycząc i przeklinając 
Moskali, a nazajutrz wszystkie zebrały się kobiety, 
otoczyły mieszkanie naczelnika powiatu, plącząc i lamen­
tując, w skutek czego wypuszczono uwięzionych.

NIEMCY.
* Berlin, 6 lipca. Wspominaliśmy już dawniej 

o pogłoskach, jakie obiegały pisma rozmaite, jakoby 
hrabia Arnim, ambasador niemiecki w Paryżu dla te­
go miał być odwołany ze swój posady, ponieważ nie 
dość rychło przygotował gabinet pruski na zmianę 
rządu we Francyi, dla której jakeśmy to już nie raz 
podnosili w piśmie naszem, Niemcy nie zbyt wielką 
żywią sympatyą. Otóż w sprawie tego, jakoby niepo­
rozumienia między hr. Arnimem a ks. Bismarckiem 
pisze Niirnb.-Corr., jak utrzymuje „z dobrego źró­
dła“, że hr. Arnim przesłał księciu kanclerzowi szcze­
gółową depeszę, w którćj przepowiadał, że prawdopo- 
bnym jest upadek p. Thiersa. Ks. Bismarck, który 
podobno innego był zdania, referował o tern cesarzowi 
nic nie wspominając jednakowoż o depeszy hr. Arni- 
ma. Thiers ustąpił Mac-Mahonowi a wiadomość o 
tem niemiłe w Berlinie wywołała wrażenie. Wtedy 
ks. Bismarck zwalił całą winę na niedostateczną oglę­
dność i sprawozdanie niedokładne hr. Arnima a i pół 
urzędowe organa wtórowały tej naganie. Dopiero hr. 
Arnim wprost napisał do cesarza i odwołał się w celu 
uniewinnienia się na swoją depeszę, którą kanclerz 
naturalnie musiał przedłożyć.

Według Deutsche Wochenblatt ukończono 
w tych dniach w wydziale duchownym ministerstwa 
oświecenia obrady nad projektem do kościelnej ordy- 
nacyi ewangelickiej. Jak powyższe pismo donosi, od­
będzie się w październiku rb. w ministerstwie oświe­
cenia konferencya w sprawie gimnazyów i szkół real­
nych, na którą nie tylko fachowi mężowie zostali za­
wezwani, ponieważ ta kwestya tak techniczne jak i 
praktyczne ma znaczenie.

F R A N C Y A.
* Paryż, 3 lipca. Wczorajsze posiedzenie Izby 

wersalskićj, na którego porządku dziennym stał wnio­
sek byłego ministra sprawiedliwości Dufaure’a doty­
czący projektów do praw konstytucyjnych, zgromadził 
liczną publiczność do sali obrad pomimo tego, iż wie­
dziano ogólnie, że wniosek pana Dufaure przejść nie 
może, gdyż prawe centrum postanowiło wraz z pra­
wicą głosować za następującym przez obadwa te stron­
nictwa zredagowanym wnioskiem: „Zgromadzenie wy­
sadzi w pierwszym miesiąciu po feryach komisya, któ­
ra zajmie się konstytucyjnemi projektami.“ O go­
dzinie zagaił marszałek Buffet posiedzenie i udzielił 
głos deputowanemu Dufaure, który oświadczył, iż w 
dniach 19 i 20 maja złożył na stół Izby dwa projekta 
do praw, a mianowicie projekt organizacyi władz pań­
stwa, utworzenie drugiej Izby i projekt dotyczący pra­
wa wyborczego. Przesilenie, które zaraz następnie na­
stąpiło stało się przyczyną, iż nie uwzględniono pro­
jektów. Nie robię marszałkowi Izby — tak dalej mó­
wił p. Dufaure — żadnych wyrzutów z tego powodu, 
ale żądam wysadzenia komisyi do zdania sprawy o tych 
projektach i proszę o wyznaczenie dnia na wybór ko­
misyi. Wiem bardzo dobrze, że natrafię na opozycą 
(tu wskazuje mówca na najskrajniejszą lewicę), 53 
członków Izby zaprotestowało przeciw przedłożonym 
projektom, ale przygotowany jestem na to i spodzie­
wam się jeszcze większej opozycyi. Półurzędowe dzien­
niki doniosły mi, że 24 maj wszystko przewrócił do 
góry nogami, W papierach mam jedną z najważniej­
szych ówczesnych mów, mowę deputowanego Target. 
(To ten, który zdradził Thiersa. Oklaski z lewicy.) 
W mowie tej powiedziano: „W imieniu kolegów mo­
ich mam honor oświadczyć, że przyłączając się do po­
rządku dziennego stoimy po stronie republikańskićj 
formy rządu, mającćj położyć koniec tymczasowości.“ 
W dwa dni później przedłożył nam ks. Broglie orę­
dzie, w którem powiedziano, iż Izba wyznaczy dzień 
na obrady projektów konstytucyjnych. Dzień 24 maja 
nic nie zmienił i dla tego żądam ukończenia tćj spra­
wy. Powiedzieliście nam, panowie, iż nie mamy czasu 
przed odroczeniem się do obrad nad prawami. Cztery 
więc czekać będziemy musieli miesiące, bo Zgromadze­
nie odroczy się na trzy miesiące feryi. Ale Zgroma­
dzenie nie postanowiło jeszcze dnia rozpoczęcia waka- 
cyi i z jaki miesiąc jeszcze obradować będzie. Z tego 
więc powodu użyteczną bardzo przedsięwziąć może 
pracę i wybrać komisyą do projektów konstytucyjnych. 
Będzie to jedną z najpoważniejszych prac, jakie Zgro­
madzenie przeprowadziło. (Sykanie z prawicy). Na­
leży uchwalić tje prawa — tak kończy p. Dufaure — 
bo ustalą rząd, którego działalność z największemi po­
łączona jest trudnościami, skoro nie ma porządnych 
instytucyi. (Oklaski w centrach).

Deputowany Leurent zbija wniosek p. Dufaure, 
bo uważa go za szkodliwy dla kraju. Rząd ma obe­
cnie ważniejsze sprawy przed sobą, a skoro te ukończone 
będą zajmie się przy wróceniem politycznego bezpieczeń­
stwa, bo na tem cierpi przemysł i handel, który rozwinął 
się od 24 maja. — Leon Say udowodnił, że handel i 
przemysł bynajmniej nie podniosły się od 24 maja. Po 
p. Say wstępuje p. Gambetta na mównicę i oświadcza, 
iż p. Dufaure bynajmnićj się nie omylił bo najskraj­
niejsza lewica zawsze protestować będzie, skoro Izba 
weźmie się do przeprowadzenia konstytucyjnego dzieła. 
Oświadczam w mem i przyjaciół mych imieniu, że bądź 
co bądź pozostaniemy wiernymi naszym mandatom. —>
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xTaîtçpnie zabrał głos minister Broglie i oświadczył, iż 
{u o to chodzi, czy wniosek p. Dufaure jest na czasie 
• tym względzie podziela rząd zdanie deputowanego 
^eurent. Przystąpiono do głosowania i Izba przyjęła 
rzez prawe centrum i prawicę postawiony a wyżej 

Wymieniony już wniosek.
' Marszałek Mac-Machon i minister wojny jenerał 

ju Barail udadzą się zaraz po ewakuacyi Francyi do 
gelfortu celem dokładnego obejrzenia fortecy i zarzą­
dzenia budowy tak nowych fortyfikacyi jak naprawy 
zniszczonych. Ewakuacya Francyi ukończoną będzie 

pierwszych dniach sierpnia, a 4 sierpnia wejdzie
już francuzkie wojsko do Nancy.

< W Troyes przyaresztowano dziennik Avenir
Républicain, a policya odbyła ścisłe rewizye nie tyl­
ko u współpracowników i redaktorów', ale nadto u 60 
mieszkańców Troyes. — W pewnej stajni paryzkiéj 
prefektury policyi znaleziono znaczną ilość papierów, 
które przy bliższem ich rozpatrzeniu naprowadziły na 

i ślad komunistów, których dotąd nie ścigano. Należy 
i się więc nowych spodziewać aresztowań i procesów.

M Marylii aresztowano już na rozkaz jenerała Espi- 
: rent dość wielką ilość osób nalażecych do komuny.

— 4 lipca. Obrady nad konstytucyjnemi proje- 
ktami byłyby formalnćm uznaniem rzeczypospolitćj, 
tak wyraża się jeden z bonapartystoskich dzienników.

¡ To tćż zrozumiała to większość Zgromadzenia narodo­
wego i odroczyła przez p. Dufaure proponowane obra- 

I dy°aż do poferyi. Z tego wszystkiego pokazuje się 
najwidoczniej, że rząd chce zatrzymać status quo, a na- 

! stępnie pomyśleć już stanowco o manarchicznćj formie
rządu.

O nowćm obwarowaniu Paryża donoszą, że dwa 
¡ plany jeden wypracowany przez jenerała Frossard, a 

drugi przez jenerała Rivières są obecnie przedmiotem 
1 narad w wojskowych kołach. Plan jenerała Frossard 
; popiera p. Thiers, plan jenerała Rivières obecny pre­

zydent rzeczypospolitćj. Obadwa te plany w tćm się 
! zgadzają, iż mają przedewszystkiem na oku ufortyfiko­

wanie i wzmocnienienie południowej i południowo-za- 
Í chodniej strony Paryża. Jenerał Frossard chce forty 
i po lewym brzegu Sekwany wysunąć tak daleko, aby 
¡ z tej strony nie można bombardować miasta. Jenerał 
i Rivières proponuje, aby jeszcze dalej je wysunąć tak, 

aby nie tylko nie można było ostrzeliwać miasta, ale
= wogóle oblężenie jego niemożebnem uczynić.

Cywilne pogrzeby w Lugdunie tak są chwilowo 
I liczne, że niepodobna o 6 godzinie rano uprzątnąć się 

z wszystkiemi i pewna ilość ciał czekać musi na ich 
pogrzebanie całą dobę. Przeciw znanemu rozporządze­
niu prefekta Ducros, aby tylko 300 osób brało udział w 

j cywilnym pogrzebie, nie masz już oporu ze strony publi­
czności, atoli urządzają zwykle trzy i więcej naraz po- 

' grzeby, tak że nie 300 ale 1000 i więcej osób wyru­
sza razem na cmentarz co jest powodem do licznych 

! demonstracyi. Republikanie lugduńscy starają się 
wszelkiemi sposobami wystawić na pośmiewisko i zdy­
skredytować rozporządzenia prefekta Ducros.

Na przyjęcie perskiego Szacha, którego przybycia 
spodziewają się w niedzielę, urządzają w Pary­
żu wielki wojskowy capstrzyk, w którym weźmie 
udział 6280 wojskowych. Każdy pułk wykomende- 
ruje wszystkich dowódzców batalionowych, po je­
dnym adjutancie, 18 oficerów, 37 podoficerów, 200 

■ żołnierzy do noszenia latarni, 100 chorążych, 20 
pochodniami, 50 żołnierzy pod bronią. 70 muzykan- 

i jów, tamborów i trębaczy, razem 497 ludzi. Jenerał 
i Grćmion dowodzić będzie capstrzykiem. Muzyka grać 

będzie marsz Retraite de Crimce i De filé każdej 
i dywizyi. Koszta przyjęcia Szacha wynosić mają oko-
! ło 300,000 franków.

Ems, 6 lipca. Książe i księżna Rumuńscy przy­
byli tu na czas krótki i przyjęci byli bardzo serdecznie 
przez cesarza Wilhelma.

Genewa, 6 lipca. Wielka rada przyjęła w dru- 
giem czytaniu projekt reorganizacyi katolickiego wy­
znania z obostrzającemi dodatkami.

Peter sbnrg, 5 lipca. Telegram urzędowy donosi, 
że chan Chiwy powrócił i zdał się na łaskę i niełaskę 
jenerała Kaufmana. W otoczeniu chana znajdują się 
wszyscy jego ministrowie i doradzcy. Straż honorowa 
pilnuje chana.

Carogród, 5 lipca. Sułtan przylał zaprosiny wi­
cekróla egipskiego na obiad. Wicekról nie pojedzie 
prawdopodobnie do Wiednia, ale wprost do Egiptu. 
— Ostatni firman sułtana przesłano wszystkim zagra­
nicznym dworom.

Śtrassburg, 5 lipca. Jak Niederrheinischer 
Courier donosi, spodziewają się zwołania alzacko-lo- 
taryngskich sejmów powiatowych około drugićj połowy 
sierpnia.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy od 'p. Max. Bomskie- 

go jako resztę z składek za r. 1872 z Strzelna sgr. 23 fen. 10, 
oraz od p. Leonardo w ćj hr. Kwileckiój talara nadesłanego 
na prenumeratę Przyjaciela dzieci i młodzieży.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 5 lipca. Z dobrze poinformowanych kół 
donoszą, że nowy gabinet składać się będzie z panów 
Minghetti jako prezesa ministrów i ministra skarbu, Vi- 
gliani sprawiedliwości, Cantelesi spraw wewnętrznych, 
¡Spaventa robót publicznych, Riboty marynarki, Ricotti 
wojny, Visconti Venosta spraw zewnętrznych, Scialoja 
■wychowania. Że zaś nie ma wszystkich wymienionych 
w Rzymie, nowy gabinet dopiero po kilku dniach o- 
gloszonym będzie.

Wersal, 5 lipca. Komisya budżetu wojennego po­
stanowiła w porozumieniu z ministrem wojny wnieść 
o zredukowanie budżetu o 20 milionów franków.

Wiedeń, 6 lipca. Sprawozdania dochodzące z pro- 
wincy o tegorocznych żniwach brzmią bardzo zadowal- 
niająco, mianowicie co do pszenicy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE i POTOCZNE.
* Poznań, 7 lipca. Obiega po mieście pogłoska, że 

miejsce przeniesionego do regencyi w Minden radzcy regencyj­
nego i szkolnego p. dra. Milewskiego zajmie dyrektor obe­
cny gimnazyum ostrowskiego p. prof. Tschackert.

— * Smutną czytelnikom zwiastujemy wiadomość. Oto
p. L.Wegner poseł ¡znany pisarz bistoiyczny, niebezpiecznie 
chory. , , ,.

'— * Znany artysta-malarz p. Alfred Romer, o któ­
rego talencie i utworach z uznaniem wspominały dzienniki łran- 
cuzkie, bawi obecnie w naszem mieście.

— * Znany nam aż nadto korespondent poznański do 
Ostsee-Zeit. dowiaduje się z dobrego źródła, że naczelny pre­
zes p. Giintker odebrał polecenie od ministra oświe­
cenia, ażeby zamknął natychmiast tutejsze seminaryum 
duchowne, gdyby ‘je chciano podtrzymywać dobrowolnemi 
składkami lub w inny jaki sposób.

— * Obecnie odbywa się dziesiąta z kolei uroczystość 
stowarzyszenia prowincyonalnego śpiewaków niemieckich 
w mieście naszem. Reprezentowanych .jest podobno 28 towa­
rzystw a liczbę przyjezdnych śpiewaków niemieckich podaje 
Pos. Zeit. do 400. Wczoraj bawiono się podobno ochoczo, boć 
czemuż nie miano się bawić, wszakże wszelkiego rodzaju śpiewy 
były tam dozwolone, nieograniczone są liczby członków i nie znane 
tam były i są przepisy — zakazujące jak polskiemu sto­
warzyszeniu Harmonia wstąpienia doń nauczycielom, urzę­
dnikom z tej prostej i jedynej przyczyny — że było 
polskiem.

— * W dniu wczorajszym odbyła się majówka fabryki 
p. Cegielskiego do parku Wiktoryi. Bawiono się ochoczo 
do godziny 1 w nocy, poczem nastąpił powrót z pochodniami i 
lampionami.

— * P. Stanisław Sokolnicki wystąpi! ze Spółki, banko­
wi) pod firmą: Potworowski, Małecki, Plewkiewicz 
i Sp.

— * Wyższy radzca rejencyjny p. Biinting, dyrygent 
drugiego wydziału — dla spraw kościelnych i szkólnych — tu­
tejszej rejencyi, otrzymawszy urlop dwumiesięczny udał się 
w sobotę w podróż do w'ód. Prawdopodobnie nie obejmie już 
p. Biinting urzędowania swego a miejsce jego zajmie jako dyry­
gent radzca rejencyjny p. Setigo.

— * Jak berliński Fremdenbiatt donosi, zapowiedziano 
wszystkim praktykantom pocztowym, którzy do 1 maja 1871 
złożyli egzamin na sekretarzy pocztowych, iż z dniem 1 sierpnia 
spodziewać się mogą stanowczej nominacyi na sekretarzy po­
cztowych.

— * Inspekcya lokalna nad katolickiemi szkołami w Mar- 
kowicach, Ludziskach i Michalinowie oddaną została ks. wika- 
ryuszowi Pacieszy ńskiemu w Inowrocławiu.

— * Przed kilku dniami donosiliśmy |o śmierci nieja­
kiego Murawy, który spadłszy przed Berlińską bramą z woza, 
natychmiast ducha wyzionął. Syn jego 171etni Feliks, cier­
piący na wielką chorobę, tak został przerażony śmiercią ojca, 
że dostał pomięszania zmysłów. Odwieziono go do lazaretu 
miejskiego.

— * Doniesienie policyjne. Znaleziono: czterozłotówkę, 
czarną jedwabną chustkę, łańcuch do drzewa, portmonetkę z 
pieniędzmi, paczkę, w którćj znajdował się surdut, masło i ksią­
żka. Zgubiono zaś: kapelusz dziecięcy, kolorowy obrus.

— * Londyńskie Towarzystwo ubezpieczeń od ognia 
Phoenix, które, założone w 1782 roku, już od 1786 pracuje w 
Niemczech, poruczyło agenturę goneralną na Szląsk i W. 
Księstwo Poznańskie panu Maurycemu Wehlau we 
Wrocławiu. Towarzystwo to dla tego szczególnie jest korzy- 
stnem, że wielkie jest i rzetelne, bo przy regulowaniu szkód 
podaje zawsze warunki przystępne, a przy wielkim pożarze 
Hamburga szczególnie się odznaczyło; — tu zaś zamierza pra­
cować z coraz większą energią, a to tein bardziej, ponieważ z 
wielką gotowością wszystkie zakłady przemysłowe, któ­
rych dostateczne ubezpieczenie nie jest łatwćm, przyjmuje i da- 
lekićm jest od wszelkich formalności biurokratycznych.

— * Król, dyrekeya kolei wschodniej, której wielki 
daje się uczuwać brak urzędników, przesłała do wszystkich ko­
mend generalnych obwieszczenie, wzywające wszystkich woj­
skowych, posiadających prawo do urzędu cywilnego, aby do 
jej zgłaszali się biur. W skutek tego wezwania mała tylko po­
dobno zgłosiła się liczba kandydatów. Ponieważ zaś dyrekeya 
rzeczona na trzy teraz ma być podzieloną komisye a zamierzo­
na przez rząd budowa nowych kolei większej jeszcze liczby u- 
rzędnisów potrzebować będzie, przeto brak ten urzędników je­
szcze dotkliwiej da się we znaki rzeczonej dyrekcyi.

— * Ekspedyent pocztowy p Karol Henryk Rahn 
potwierdzony zostai jako burmistrz miasta Kłecka i wprowa­
dzony w nowe urzędowanie: burmistrz zaś w Świeciochowie 
p. Kaliski potwierdzony jako burmistrz miasta Łabiszyna 
i wprowadzony także w nowe swe urzędowanie.

— * Komisya konkursowa łwowsko-krakowska odbyła 
1 lipca pierwsze posiedzenie pod przewodnictwem dr. Antonie­
go Małeckiego we Lwowie. Obecni byli oprócz przewodni­
czącego pp. hr. St-tnisław Badeni, hr. Witold Borkowski, 
br. Eugeniusz Cetner, Stanisław Koźmian, Władysław Ło­
ziński i Bolesław Ładnowski. Kilku członków komisyi 
brakło; nie przybyli z Krakowa pp Adam Bełcikowski i hr. 
Wład. Koziebrodzki; hr. Aleksander Fredro nie jest obecny we 
Lwowie a dr. Zygmunt Sawczyński nie mógł wziąć udziału.

Komisya obradowała nad głównemi zasadami i warunkami przy­
szłego konkursu. Fundusz konkursowy o wiele jest znaczniej­
szy niż w poprzednich latach, wynosi bowiem razem 1700 zł. 
Suma ta podzieloną została przez komisya na następujące pre­
mie: 1) premia pierwsza 700 zl. za dramat lub komedyą bez­
względnie dobrą; 2) premia za utwór względnie najlepszy, 
dramat lub komedyą w 3 aktach 400 zł.; 3) za utwór drugi z 
kolei względnie dobry, także dramat lub komedyą 300 zł. 
bez wykluczenia jednoaktowych; 4) za względnie dobrą sztukę 
ludową w 3 aktach 300 złr. Z sztuk ludowych caeteris pa- 
ribus pierwszeństwo mieć będą utwory osnute na tle narodo- 
wem. Mogą się o te premie ubiegać także utwory z muzyką; 
muzyka atoli musi być także nadesłaną. Co do pierwszój pre­
mii 700 złr., przyznaną ona być może tylko i wyłącznie sztuce 
bezwzględnie dobrej, wyższym wymaganiom krytyki odpowia- 
jącej a w razie braku takiego utworu zostawioną będzie na 
przyszłość; wszystkie zaś inne premie uchwaliła komisya roz­
dać według wartości sztuk nadesłanych. Zarazem uchwaliła, że 
utwory, choć nie uwieńczone polecone jednak przez nią do ode­
grania, muszą być grane we Lwowie i Krakowie. Hr. Cetner 
w imieniu lw., p. Koźm. krak. sceny przyjęli ten obowiązek. Sztuki 
już grane lub drukowane wykluczono od konkursu, niemniej 
takie utwory, które już ubiegały się o nagrodę na konkursie 
krakowskim i pominięte zostały. Termin ostateczny do nadsy­
łania sztuk oznaczono do d. 1 stycznia 1874. Co do regulaminu 
swych czynności przyjęta komisya organizacyą zeszlorOcznćj 
komisyi krakowskiej, z tą tylko zmianą, że dla podziału pracy 
wybrano dwa komitety, każdy z czterech członków złożony, 
które zajmą się pierwszóm czytaniem nadesłanych utworów. 
Tylko taki utwór będzie czytany przez całą komisyą, który 
polecony jej będzie przez jeden z dwóch komitetów dwoma 
glosami. Pp. Badeni, Cetner, Ładnowski i Łoziński stanowią 
jeden; pp. Borkowski, Fredro, Koziebrodzki i Sawczyński drugi 
komitet. Konkurs bezzwłocznie publikowany ma być w dzien- 

| nikach polskich. Złożyły się na sumę 1700 złr. przeznaczoną 
i na premie: pozostałość z przeszłego konkursu krakowskiego 
i 500 złr., dyrekeya lwowska 300 złr., krakowska 300 złr., hr. 

Łubieński 300 złr., hr Witold Borkowski 200 złr., p. Oraczewski 
100 złr.

— * Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 8 lipca Elżbiety 
królowej; w kalendarzu słowiańskim Chwalimira.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 48, zachód o godzinie 
8 minut 20.

Dnia 8 lipca 1343 ustąpienie niektórych ziem Krzyżakom. 
— 1414 Władysław Jagiełło staje pod Wolborzem przeciw Krzy­
żakom. — 1709 bitwa pod Pułtawą otwiera drogę do Polski 
Augustowi Ił.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 7 lipca:

BAZAR. Jeleński i Domejko z Litwy, Giżycki z Dorpatu, 
Węgierski z Podrzecza, Dąmbski Franciszek i Szerszeński 
z Król. Polsk., Jagielski z Bielewa, Zakrzewski z Osieka, 
pani Kozłowska z Węgier, hrabianka Bnińska z Samostrzela, 
Lutz. Szreiber, Mentzel, Neumann, Policki, Szeibe i Tepper 
z Now. Tomyśla, Neumann z Międzyrzecza, Rutkowski z żoną 
z Podlesia kościelnego, hr. Żółtowski z Nekli, Emmermann 
i Fuęhs z Nakła, Powieki z Bydgoszczy, Alfred Romer 
z Paryża, hr. Dąmbski z Kołaczkowa.

HOTEL FRANCUZKI. Pani Grodzicka z familią z Słuszkowa 
w Król. Polsk., pani Drwęska z Starkówca, pani Chłapowska 
z Czerwonejwsi, Moszczeński z Jeziorek, Chełmski i Lizak 
z żoną z Królestwa Polskiego, Zabłocki z Czerlina, Jara- 
czewski Edward z Głuchowa, Baranowski z żoną z Rożnowa, 
Okoniewski z Jabłonowa, Holzer z Torunia, Scholz, Rothe, 
Werchan urzędnik i Werchan obywatel z Sierakowa, Frie­
drich z Piły, Reiehardt i Schütz z Bydgoszczy, hr. Bniński 
z żoną z Biezdrowa, Moraczewski z Naramowic, Radoński 
z Krześlie.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. proboszcz Radziejowski 
z Paradyża, Olsztyński z Michorzewa, Laskowski z Runowa, 
p. Niemczewska z Targowej Górki, Schroetter z Moguncyi, 
pani Bullrich z Biskupic, p. Krzyżanowska z Now. dworu, 
J. Arndt i Meinke z Piły.

GOSPODARSTWO, KANDEL I PRZEMYSŁ.
Sprawozdanie tygodniowe

z giełdy berlińskićj 
Leona Pi laskiego.

Berlin, 5 lipca.
Giełda walorowa żadnej w tym tygodniu nie przedstawiała 

nam zmiany. — Po ukończeniu regulowań nltymowych znów 
jednostajna nastąpiła stagnaeya, którą nawet pomyślne wiado­
mości wiedeńskie nie były w stanie usunąć.

Obawa, iż zakład kredytowy w Wiedniu płatnej 1 iipca 
dywidendy nie wypłaci, okazała się mylną, ponieważ instytucya 
ła wypłatę już rozpoczęła. Akcye zakładu powyższego jedna­
kowoż podnieść się w żaden sposób nie mogą. Brak obecnie na 
giełdzie tutejszej wiary w polepszenie się sytuacyi, tak iż każdy 
z największą ostrożnością kapitały7 swe lokuje, wyrzekając się 
wszelkiej spekulacyi.

Co do akcyi bankowych, nieufność, która się pomiędzy 
publiczność dostała, jak najgorsze na papier ten wywiera sku­
tki, bywa takowe jeszcze podsycane popełnianiem nadużyć, ja­
kiego znów jeden z pierwszorzędnych instytutów bankowych 
tutejszych stał się ofiarą.

Więcej za to mają powodzenia akcye kolei żelaznych, któ­
re zwłaszcza ze strony osób prywatnych znajdują nabywców.

Kurs w ostatnim dniu tygodnia francuzów 204. Lombar­
dów 115|. Kredytów 130% — tal. za sztukę. Akcye stowarzy­
szenia dyskontowego tutejszego 217 proc,

Ceny zbożowe w skutek korzystnój dla wegetaeyi roślin 
temperatury, coraz bardzićj słabną, jedynie tylko piękny towar 
miejscowy stalsze utrzymuje ceny.

Znaczne dowozy żyta rosyjskiego jako i chwilowe zmniej­
szenie się potrzeb sprawiają obniżkę produktu tego; cena regu­
lacyjna 55.) tal., lipiec-sierpień 54), sierpień-wrzesień 53).

Pszenica nie mniej doznała obniżenia cen, zwłaszcza iż o- 
groinne transporta, nadeszłe z Kalifornii do Hamburga dały po- 
chop do realizacyi i nawet angażowania się a la baisse; płaco­
no na lipiec-sierpień 83), sierpień-wrzesień 81 tal. za 1000 kilo.

Okowita zrazu przy słabej zostawała tendeneyi, przy końcu 
tygodnia na zlecenia domów zamiejscowych i tutejszych do po­
krywania, znacznie w górę poszła. Spodziewać się można, iż 
takowa jeszcze wyżej się wzniesie, ponieważ zasoby tutejsze 
bardzo małe, a południowe Niemcy dowozu się domagają ; pła­
cono w miejscu 20 tal. 28 sbr., lipiec-sierpień 20 tal. 26 sbr., 
sierpień-wrzesień 20 tal. 23 sbr. za 100 litrów.

Giełda poznańska 7 lipca.
Żyto: cena regulacyjna 57), na lipiec 57), lipiec-sierpień 

53)-), sierpień-wrzesień 52), wrzesień-październik 51), na jesień 
51), październik-listopad 51).

Okowita: cena regulacyjna 20), na lipiec 20), sierpień 
20%,, wrzesień 20, październik 18)-), listopad 17), grudzień 17).

Wypowiedziano 40,000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 
dnia 7 lipca 1873 roku.

Ceny.
Najwyż. Średnia, 

tal. Bgr. fn tal. Bgr. fn.
Najniższa, 
tal. sgr. fn.

Pszenicy pięknćj, szefel po 42 kil. 4 51 — 4 _ — 3 27 6
średnićj 3 251 — 3 22 6 3 20 —
pośledn. 3 17 6 3 15 — 3 12 6

Żyta ciężkiego 40 • 2 12 6 2 11 3 2 10 —
. średniego 2 9 — 2 8 — 2 7 6
• pośledn. • • 2 6 — 2 6 — — — —

Jęczmienia wielk. 37 • — — — — — — — — —
. drobn. • • — — — — — — — — —

Owsa 25 - 1 16 00 1 12 6 1 10 —-
Grochu do gotowań.-
Grochu na paszę —
Rzepiu zimowego 37 ■ 3 6 — 3 0 0 2 6
Rzepiku zimowego • » — — — — — — — —
Rzepiku latowego • — — — — — — — —
Tatarki 35 •
Kartofli 50 •
Wyki 45 - — — — — — — — — —
Łubinu żółt. 45 . — — — — — — — — —

• niebiesk. — — — — — — — — —
Koniczyny czerw, cent. po 50 kilo. — — — — — — — — —
Koniczyny białćj • • — — — — — — — —

* Mąka. Berlin, 5 lipca. Pszenna nr. 0. 12)-11) tal. No.
0 i 1 11-&-H, rżana Nr. 0 9£-8| tal. Nr. 0 i 1 8-0-7)) tal.

Giełda berlińska, 5 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 78-96 talar, wedle 

gat. ż., żółta 87-89 tal. ze śp. i dwór, pł., na lipiec 87-82)-87|-8?, 
lipiec-sierpień 83)-), sierpień-wrzesień — wrzesień-paździerik 
79-) tal. pł.

Zyto:) per 1000 kilo w miejscu 57-64 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjs. 55)-57 tal., krajowe — tal. z dworca płacono, na lipiec 
55)-)-)-), lipiec-sierpień 54)-)-), sierpień-wrzesień — wrzesień- 
paźdz. 53)-| tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 52 — 67 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-59 tal. wedle gatunku 
żąd.; wschodn.-pruski 52-53) czeski 52-56, zach.-pruski —- saski 
—, pomorski 55-57, piękny pomorski — tal. z kolei płacono, 
na lipiec 52), lipiec-sierpień 48)-), wrzesień-październik 46) tal. 
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 53—57 tal., na pa­
szę 50—52 talarów.

Rzepik per 1000 kilo na wrzesień-październik — talarów 
płacono.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 20 tal.; na 
lipiec i lipiec-sierpień 19|), sierp.-wrz. 20, wrzesień-październik 
20)-A-) tal. plac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25) tal.
Ołśj skalny per 100 kilo w miejscu 11) tal.
Okowita per 100 kilo a 100%=10,000% w miejscu 

bez beczki 21-20 tal. 28 sbr. płacono, na lipiec i lipiec-sierpień 
20 tal. 23-26-23 sr., sierpień-wrzesień 20 tal. 25-22 sr., wrzesień- 
październik 19 tal. 12-10 sbr. pł.

Głełdd nTOciawslift, 5 lipca.
Zyto: per 1000 kilo ceny mało zm.; na lip. 60 ż., lip.-sier- 

57) żąd. i płac., wrzes.-paźdz. 54-), paźdz.-listop. 53) pł. — żąd., 
listop.-grudz. 52) tal. pł.

Pszenica: per 1000 kil. na czerwiec 93 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. p.
Owies: per 1000 kilo na czerw. 62 tal. żąd., wrzesień- 

paźdź. — tal. żąd.
Rzep: per 1000 kilogr. na wrzes.-paźdz. 90 żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo słabo; w miejscu 20 talar, 

żąd., lipiec i lipiec-sierpień 19)), sierpień-wrzesień 19| tal. żąd., 
wrzesień-październik 19)-| tal. pł.

Okowita za 100 litrów po 100% stale; w miejscu 20) 
tal. żądano 20-A tał. płac., na lipiec 20) lipiec-sierpień 20-A i., 
sierpień-wrzesień 20 tal. ż. wrzesień-październik 19 tal. pł., pa- 
ździernik-list. — żąd.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 7 lipca 1873.

Stan powietrza:
Pszenica: słabo 

lipiec-sierpień 83 
wrzesień-paźdz 77 
jesień 75)

Żyto: słabo 
1 lipiec-sierpień 52)

wrzesień-paźd. 52 
październik-listop. 51)

Olćj rzep.: słabo 
lipiec 20
na wrzesień-październik 20 
kwiecień-maj 21

Okowita: stale 
w miejscu 20) 

lipiec-sierpień 20| 
wrzes.-październik 19)) 
październik-listopad 18)

BEKL1.V, 7 lipca 1873. 
Stan powietrza: piękne

Pszenica: słabo 
na lipiec 
na lipiec-sierpień 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: słabo 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
październ.-listop. 
Ulej rzep. spok. 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrzes.-paźd. 
paźdz.-listopad 
Oków, stałej 
w miejscu 
na lipiec 
na sierp.-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

! kurs 
. końcowy

78)

55)
55)
63)
53)

20 26 
20 25 
19 14)

Owies: spok. 
na czerwiec
Olćj skalny:

114w miejscu
March. pozn. E.B. 102
Pruskie oblig. p. —
Nowe pozn. list. z. —
Pozn. rent, listy —
Kolći żel. państ. 2034
Lombardy . . 1154
Aust. losy z 1860 —
Włoska renta . 61|
Amerykany . 97|
Austr. akc. kred. 1384

51|Pożyczka turecka
7*|, °|0 Rumuny —
Pol. listy likwid. —
Rosyj. banknoty —
Austr. renta sreb. —
Uspos. stale

dżinie 5 rano zakończył ży­
wot doczesny, po długich i 
ciężkich cierpieniach ś. p.

! Teodor Krakowski,
opatrzony Ś. Sakramentami 
na drogę wieczności. Pogrzeb 
odbędzie się w środę o go­
dzinie 6 z południa, o czem 
donoszą, krewnym i przy­
jaciołom jego w smutku 
Pogrążeni (3790)

Rodzice.Obwieszczenie.
37 sprawie subhastacyjnej gruntu Małe- 

y*lega we wsi Spławiu pod Nr. 18 po- 
(l?ip^e§° zost"ił termin licytacyjny, który na 
10 Ki września rb. przed poł. o godzinie 
śni5ł wvznaczony, na dzień 30 wrze- 
ft te**•*"*** Prz(?n południem .o godzinie 10, 

do publikacji na dzień 27 wrze­

śnia 1873 w południe o godz. 12 wyznaczo­
ny, na dzień 4 października rb. na godzinę 
12 w południe przełożonym. ą37Sl)

Poznań, 4 iipca 1873.
Król. Sąd powiat. Wydź 1.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl._____

Sprzedaż konieczna.
Grunt we wsi Spławie pod Nr. 18 po­

łożony, do Michała i Katarzyny z do­
mu Nowak małżonków Małeckich nale­
żący, który z objętością 7 hekt. 47 arów 70 
lasek kwadr, opłacie podatku gruntowego u- 
iega, podług ustalonego czystego przychodu 
na podatek z grantu na 24 tal. 21 sgr. 3) 
fen. i na podatek bndynkowy z wartości u- 
żytku na 30 tal. podany, sprzedany być ma 
w celu przymusowego wykonania drogą sub- 
hastacyi koniecznej we wtorek «In. 30 
września rb. przed poł. o godz. lOtej 
w lokalu król, sądu powiatowego w miejscu, 
w pokoju pod Nr. 13. (3782)

Poznań, 4 lipca 1873.
Król, sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
_____ Keyl.__________ _____
Sprzedaż konieczna.

Nieruchomości piekarza Manila ’Wil­
helma Unglaube i żony jego Ka­
rol iny z Rle<ler’<*w, w Lesznie po­
łożone, i to:

1, grunt Leszno Nr. 107,
2, grunt Leszno Nr. 109,

w celu wykonania przymusowego
dnia 1 września 1873 r.

przed południem o godzinie 10-tćj 
w tutejszym lokalu sądowym (izba, Nr. 15),

ngą koniecznej subhastacyi sprzedane być 
yą. (3221)
Objętość pierwszej nieruchomości wynosi 
arów 50 □ metrów, drugiej 3 ary 80 □ 

itrów.
Wartość użytkową dla podatku budynko- 
go co do gruntu Leszno Nr. 107 na 30 

co do gruntu Leszno Nr. 109 na 68 tal.
zyjęto.
Leszno, dnia 21 maja 1873.

Król, sąd powiatowy.
Sędzia subhastacyjny.

Otworzenie konkursu,
’ról. sąd pow. w Poznaniu.
iznań, 4 lipca 1873 r. przed połud. 

o godz. 12.
Do majątku kupca Tymoteusza 
lelińalliegjo in firma T. Zieliński 
Poznaniu otworzono konkurs kupiecki 
dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono 
i dzień 28 czerwca 1873.
Tymczasowym administratorem masy u- 
anowionym został taksator bankowy 
chtenstein w Poznaniu. Wierzycieli dlu- 
iika wspólnego wzywamy, aby w terminie
ta dzieii 19 lipca r. 1».

przed połud. o godz. 11
■zed komisarzem konkursu w izbie sądo- 
śj Nr. XI wyznaczonym, oświadczenia i 
opozycye swoje względem utrzymania te- 
i administratora lub ustanowienia innego 
mczasowego administratora event, tym- 
;asowego zarządu oddali.
Wszystkim, którzy od dłużnika wspól- 
igo cokolwiek w pieniądzach, papierach 
ib innych rzeczach w posiadaniu lub za-

chowaniu mają lub którzy mu cokolwiek 
sa winni, zalecamy, aby nic jemu nie wy­
dali lub wypłacili, owszem o posiadaniu 
przedmiotów do dnia 9‘3 lipca, 18t3 
włącznie sądowi lub administratorowi ma­
sy donieśli i wszystko z zastrzeżeniem ja­
kowych swyeh praw do tegoż czasu do 
masy konkursowej oddali. Zastawnicy lub 
inni z nimi równo uprawnieni wierzyciele 
dłużnika wspólnego mają o rzeczach za­
stawionych w ich posiadaniu się znajdują­
cych tylko donieść. (3780)

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby należytości 
swoje, bądź że o takowe już się skarga to­
czy lub nie, z prawem żądanego pierwszeń­
stwa do d. 9.» sierpnia 1893 włącznie 
u nas piśmiennie lub do protokułu zamel­
dowali i następnie do rozpoznawania wszy­
stkich w czasie wspomrfionym zameldowa­
nych należytości również stosownie do o- 
kolicznośei do ustanowienia stałych osób 
zarządowych

<lnia O września r. 1».
przed poł. o godz. 11 

przed komisarzem konkursu w izbie sądo­
wej Nr. XI stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie zło­
ży, powinien kopią onegoż i jego aneksów 
dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej protensyi peł­
nomocnika tu zamieszkałego lub zamiej­
scowego do praktyki u nas upoważnionego 
ustanowić i do akt donieść. Tym, którzy 
tu znajomości nie mają, podąjemy jako o- 
brońców prawa: rzeczników Pilet, Miitzel i 
radzcę sprawiedl. Tschuschke.

Z polecenia komitetu przed­
wyborczego zapraszam szano­
wnych wyborców po­
wiatu krobsltiego na 
zebranie przedwybor­
cze do Krobi (3791)
na dzień 17 lipca rb.

¡B o godzinie 11 rano wr oberży 
pana Neumana.

16. Potworowski. 6.

Z upoważnienia komitetu 
wyborczego upraszam na zebranie 
przedwyborcze wszystliicll 
wyborców pow iatu bu­
kowskiego do Opale­
nicy na dzień 16 lipca 
r. b. o godzinie 12 z południa 
w hotelu Witajewskiego (3792)

Adolf Bniński.

Nakładem księgarni J. M. Him 
melblaua w Krakowie wyszły: 
Poezye Edmunda Wasile­

wskiego wydaniepiątez chro- 
molitografowaną, okładką,, przy ka 
żdym utworze jest data, kiedy 
takowy na publiczny widok 
został wydany. Cena egz. 1) tal. 

Wincenty Pol i .jego poety­
czne utwory przez Łney- 
ana Siemieńsbiego. Cena 
1 tal. 20 sgr. (3784),

Historya literatury polskiej 
dla młodzieży opowiedzia-1 
na w krótkości przez Dra 
Karola Jleclierzyńskiego. 
Cena 1 tal. 6 sgr.

Tow. rolnicze
średzko-wrzesińsko-gnie- 
» źnieńskie.

Walne zebranie, 
Wystawa klaczy i ogie­

rów, (3783)
Wystawa narzędzi rol­

ni czy cli,
Próba ze żniwiarką sy­

stemu „Burdicka“
dnia AOgo li) pca od godz. 
9 rano we Wrześni.

O liczny udział uprasza
DYREKCYA.
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Z polecenia komitetu przed­
wyborczego zapraszam szano­
wnych wyborców powiatu 
średzkiego na zebranie 
przedwyborcze do Śro­
dy na dzień (3729)

18 lipca r. b.
o godzinie 11-stój rano w ho­
telu paniHiittner.

Wiktor Szołdrski.

Nakładem „Tygodnika Wiel­
kopolskiego“ wyszła w osobnej

'odbitce powieść

Wołodego Skiby
pod napisem

ihpoioiii
Księgarnia Zupańskiego poleca
1. Poezye Wasilewskiego, 

wydane w Krakowie 1873. Cena 1| tal.
2. Książkę Sonetów J. S.

Chamiec — nader ozdobne wyda­
nie ........................................1| tal

3. Wincenty Pol I jego po­
etyczne utwory przez Lu- 
cyana Siemieńskiego. 1? tal.

(3789)

H jest do nabycia we wszystkich księ- 
(garniach za cenę 6 złp.

Z dniem 1 lipca r. b. przeniosłem
biuro mojego domu komi­
sowego naWilhelmó-
wski plac do Hotelu du 
Nord II piętro, gdzie nadal jak do­
tychczas przyjmuję wszelkie zlecenia 
komisowe. (3795)

Julian Reichstein.

TELEGRAF.
HAMBURG, G iipca.

Wedle nadeszłej co tylko z Nowego-Jorku 
wiadomości sprzedało Towarzystwo Singer Ma­
nufacturing Co. pierwszy

SllilflOlB
machin do szycia, drugi rozpoczęło kilku tysiącami.

(3794) G. Neidlinger.

Wedle opinii myślą­
cych lekarzy,

allopatów jak homeopntów, zgadzającej się z 
dniem każdym coraz więcej jednozgodnćm 
zdaniem wyleczonych skutkowały zaprowa­
dzone za przyczynieniem się Aleksandra 
Humboldt’» (1725)

Ważne'dla lubowników książek!
Najdoskonalszy wybór.

Gxvaraiicyn z«. nowe! iłomplełno! i IzxssaliiocJmo!
po bajecznie tanich cenach wyprzedaży.

Heine’s vermischte Werke, wyd. oryginalne, kompletne w 3 wielkich tomach, 
tylko 40 sgr.! — Das malerische Schweitzerland SOO najpiękniejszych 
widoków z 1OO najpiękniejszemi stalorytami wraz z tekstem, 40 sgr.! — IIJll- 
Strirte Geographie, neueste, 'z kilku set wizerunk. miast, gmachów, ludów itd. 
format najw. wraz fj.?.',:..- z atlasem z 58 piękn. kolor, map. wraz z mapą, z 1872 r. 
najw. folio wysokie, oprawne, tylko 2 tal ! — Dla salonu i stołu do książek: Rom 
und seine Umgebung, dessen Paläste, Alterthiimer, alle Sehenswürdigkeiten, Le­
ben, Sitten und Treiben itd. itd. przepyszne dzieło obrazowe gag~w' największej 
4ce z 45 wielkiemi obrazami mistrzowskiemi Zimmermana wraz z zajmującym
1 historyą sztuki obejmującym tekstem profesora Dr. Kühne, 181S, eleganckie! tyiko
2 tal.! Wartość trojaka. — Deutsche Kunst in Bild und Wort, przepyszne dzieło o-
zdobne obrazowe, w wielkiej 4ce, z najpiękniejszemi obrazami pierwszego rzę­
du, obrazy druku olejnego, itd., w pięknej oprawie z złotym brzegiem, tylko 3 tal. ! 
— Boz [Dickens] beliebte Romane, najlepsze niem. wydanie, 10 wielkich grubych 
tomów, eleg. oprawne, tylko 3 tal.! — Capitain Marryat’s beliebte Romane, najle­
psze niem. wyd., #O wielkich grubych tomów, eleg. oprawne, tylko 3 tal.! — Göthe's 
Keinecke Fuchs, illustr. wyd. ozdobne, z 37 piękn. staloryt., eleg., tylko 38 sgr.! — 
Die Schmetterlinge Deutschlands dr. Holle, z wizerunkami wedle natury kolorow., 
w. 8., tylko 28 sgr.! — Ridderstadt’s berühmte historische Romane, 102 części, 3 
tal-! — Gemälde aus dem Nonnenlehen, odkryte tajemnice z życia klasztor­
nego, wielka 8-ka tylko 18 sgr! — Bergbaus Allgemeine Länder- und Völ­
kerkunde w 6 wielkich grubych tomach z stalorytami, 4 tal.! (Największe 
dzieło tego rodzaju). — Beatrice Cenci, die Gräuelthaten und Folter in 16

Główna agentura na W. Ks, Poznańskie
25. Wilhelmowska ulica 25.

(wedle niemieckiej taksy lekarstw za flakonik 
i pudełko 1 tal. i w' chorobach organów od­
dechowych (gardła i piersi) i trawie­
nia (żołądka, wątroby, kanału kiszkowego 
itd. hemoroidach) jako też systemu ner­
wowego (hipochondryk histeryi), w ogól­
nym i spec, stanie słabości (polucyach, 
impotencyi) tak znakomicie, że takowe wszy­
stkim podobnie cierpiącym jak najgoręcej po­
lecone być mogą. Dla spęcyal. pouczenia 
rozsyła Mohrenapotheke w Moguncyi 
i składy jej, apteka L. Wachsmanna, król, 
aptekarza uniwersyteckiego w Wrocławiu 
i apteka Dra Mankiewicza w Poznaniu 
naukową o nich rozprawę profesora Dra 
SAMPSON’?, frauko bezpłatnie.

Jahrhundert, 2 grube tom;iy, z obrazem, zamiast 3 tal. tylko 35 sgr.! — Bnl- 
wer’s beliebte Romane, najl. niem wyd., 31 części, format klas., bardzo eleg. wyd. 
tylko 2 tal.! — Reisebilder und Jagdskizzen aus Indien, sławne ozdobne dzieło’o- 
brazowe, z wielu przepysznemi kolorowanemi obrazami, w. format eleg. tylko 45 
śgr! — 1) Geographische Charakterbilder, nauka o krajach i ludach, 3 tomy, z 
54 wizerun., 2) Gallerie Europäischer Städte, 25 staloryt. w. 8ka. oba razem 45 sgr '.
— Egyptische Geheimnisse, 4 Theile mit über 1200 bewährte Geheim- u. Sympathien­
mittel, 40 sgr.! rzadkość. — 1. Populaire Astronomie, 4 części, z wielu obrazami, 2. 
Das deutsche Vaterlandsbuch, najsł. niem. autorów, 370 stron, wielki format, oba 
dzieła razem tylko 1 tal.! — ßurmeister, Geschichte der Schöpfung, sławne dzieło z 
100 obrazami, tylko 40 sgr.! -— 1. Das Buch der Welt, das Goldene, z wielu obra­
zami i illustraeyami itd., w. format, 2. Historische Charakterbilder, sceny z histo- 
ryi świata, 3 tomy, z 54 wizerunkami, oba dzieła razem tylko lftal.! — 1. Schil­
ler’» sämmtliche Werke, najlepsze illustr. wyd. ozd. Cotty z sławnemi staloryt. Kaul- 
bacha, 2. Wieland Gallerie, z 27 pięknemi stalorytami, 3. Lessing’s Werke, elegan­
cko oprawne, wszystkie trzy dzieła razem tylko 3 tal.! — Mädler, der Wnn-
derbau des Weltalls,683 w. stronnic w Sce, wraz z atlasem obrazów w 4ce, 35 
sgr.! — Das grosse düsseldorfer Künstler-Album, sławne dzieło ozdobne obrazowe 
w 4ce, złocona oprawa z złotym brzegiem, eleg. 4ka tylko‘2) tal.! — Bibliothek der 
berühmtesten englischen historischen Romane, übersetzt von Dr. Biirmann, 21 bardzo 
grubych tomów w 8ce, cena sklepowa 28 tal. za tylko 2i tal.! — Alexander Dumas 
Romane, po niemiecku, 120 części, 4 talary . ..! — Thakaray’s so beliebte
Romane, po niemiecku, 85 części, tylko 2.) talara..! — Lever’s historische 
Romane, po niemiecku, 118 części, tylko 3 tal.! — Memoiren der Gräfin Pom­
padour und Jerome Bonaparte’s, 2 tomy z obrazami tytulowemi, tylko 48 sgr.!
— Tetzner, .Geschichte Prenssens aż do czasów najnowszych, 3 tomy z 22 
stalorytami, tylko I tal.'. — Sophie Schwarz Romane, po niem., 1 ¡6 części, tylko 3 
tal.! — George Sand’s Romane, 60 części, tylko 55 sgr.! — Anecdotenjäger, 10 czę­
ści, z kilku 100 anekdotami, baraszkami itd. 1 tal.! — Gallerie interessanter Crimi- 
nalgeschichten itd. itd. alter und neuer Zeit, 2 tomy 1 tal.! — Geheimnisse des 
Schaffots, 4 tomy, 18 sgr. — Eros, Wörterbuch der Liebe, 2 tomy A- Z, 2| tal.! — 
Shakespeare’s complete works, (po ang.) kompl., w 8? częśc. 1 tal. (Wartość 4 razy 
więk.) — Illustr. Naturgeschichte aller Reiche, w 3 grubych tomach, z przeszło 
4000 obrazami, w. format tylko 50 sgr. — Greconrt’s Gedichte, w. wydanie w 4ce, 
lj- tal.! — Herder’s sämmtliche Werke in 60 starken Bänden, zamiast 19 tal. 
tylko 3 tal. 28 sgr.! — Tiedge’s sämmtliche Werke, 10 tomów, tylko 45 sgr.! — Johan­
nes von Müller’s sämmtl. Werke in 40 Bänden, tylko 3£ tal.! — Geheime Geschichten Eu­
ropäischer Höfe, 10 tomów, 5 tal ! — Illustrirte Gewerbelehre und Technologie, 
przystępnie przedstawiona, 4 grube tomy z przeszło 300 obrazami, tylko 1 tal.!
— Die Wunder der Zeugung, das Geschlechtsleben im ganzen Umfange, prze­
szło 700 wielkich stronnic w 8ce tekstu, z bardzo wielu obrazami, tylko 45 sgr.! — 
Weltgeschichte von Heger, największa 8ka, tylko 25 Sgr.! — Mühlfeid’s berühmte 
Geschichte der Jahre 1848—68, 2 tomy, tylko 35 sgr.! — 1. Moderne Sünden, 3 
tomy, 2. Crebillon’s Sopha, oba razem 1| tal.! — Jugend-Zeitung, wielka niem. tylko 
25 sgr.! — 1. Börne’s sämmtl. Werke, 12 tom., 2. Laübe’s Novellen, 10 tom., razem tylko 2J 
tal.! — Der persönliche Schutz, w 8ce z obrazami stal, opieczętowana, 1 tal.! — 
Geschichte des Rabbi Joschua Ben Josef Hanootzri , genannt Jesus Chri­
stas^ Jedyna prawdziwa historya w. proroka z Nazaretu, w w. ósemce, tylko 1 tal.! 
(bardzo rzadkie i nader interesujące.) — Das entsiegelte Buch der grössten 
Geheimnisse, Offenbarungen etc. von Dr. Zimpel (opieczętowane) 24 sgr.! —■
Das 6te und 7te Buch Moses, tajemnice nad tajemnicami, tj. sztuka zaklinania du­
chów, wierna w słowach i obrazach, podług starego rękopisu papieża Grzegorza, po 
niemiecku z więcej jak dwudziestu tablicami, w raz z ważnym dodatkiem (bar­
dzo rzadkie i nader zajmujące,) tylko 3 tal.! —Grazien-Album z 24 fotografiami,ele­
ganckie , bogato złocone, 2 tal. ! Siedm razy zapieczętowana książka najwię­
kszych tajemnic [sławna]. 1 tal. — Dr. Heinrich, die geheime Hülfe für alle Ge­
schlechtskrankheiten, opieczętowane, tylko 1 tal.! — Der Ehespieg'el, skarb domo­
wy dla płci obojga, (opieczętowane), tylko 15 sgr.! — Dr. Rozier, Die Heimlich­
keiten und Geschlechtsverrirungen beider Geschlechter 1 tal.! — Conversat ons- 
Lexicon, najnowszy, zupełny w 32 poszytach, wielki format leks., A—Z, 1869, tylko 
4 tal.! — Paul de Kocfe’s humoristische Romane, illustr. dzieło ozdobne, 12 tom., for­
mat klasyków, z 50 miedzioryt, tylko 2] tal.! — Dr. Lawes Physiologie des Weibes, 
z obraz, bardzo zajmujące, wielka ósemka 1 tal.: — Casanova’s Memoiren, najn. 
niem. wydanie illustr. 10 tomów, 8ka, z obraz, tylko 4 tal.! — Gasanova-Albu m, z 30 
miedzioryt, w 4ce, 2 tal.1 — Chevalier Faublas, Abenteuer etc. najlepsze niem. ozdobne 
wyd. w 4 tomach, z miedzioryt., tylko 3 tal.!! Inne wyd.. tylko 40 sgr.!— 1) Pra­
ktischer Haus-Arzt, 331 doskonałych środków, 2) die Schöpfung des Weltalls, w. 
8ka z wielu ilustr., razem 25 sgr.! — Ehescheidnngsprocesse, die interessantesten 
der älteren und neueren Zeit, największa ósemka, tylko 1 tal.! — Lamartine’s Wer­
ke 45 tomów, format klasyków, tylko 3 tal. 15 sgr. !!.— Dzieła Wiktora Hugo, naj­
lepsze wydanie niem. 60 części, format klasyków, 2| tal! — Feierstunden, gr. illustr. 
Roman und Novellen-Sammlung, 12 części, wielka ćwiartka, 28 sgr. — Neuer Ve­
nusspiegel (opieczętowane) 25 sgr. — Amerikanische Bibliothek, opis najiutere- 
sowniejszych historyi Indyan, przygód myśliwców, romansów i podróży po puszczach, 
stepach 24 wielkie tomy, ósemka, tylko 3 tal.! (Wartość cztery razy większa).
— 3 Gedicht Sammlungen, wszystkie eleganckie z brzegiem złoconym, razem tylko 
28 sgr.! — Hackländer’s Hausblätter, sławne romanse oryginalne,w 4 wielkich grubych 
tomach 40 sgr. (Wartość cztery razy większa.)

TANIE MUZYKALIA!!! <3779>
40 Lieder ohne Worte, Mendelssohna - Bartholdy, Ahta, Gumherta i t. d. 

itd., nowe elegan. wydanie w 4,tylko l|tal.l — Salon-Compositionen na fortepian, 
18 najbardziej ulubionych sztuk Aschera. Mendelssohna, Goldfreya itd., elegan­
ckie, tylko 1 tal.! — Des Pianisten Hansschatz, przepyszne kompozycye 
salonowe — przez Godfrey, Kafki, Richard’a, Ascher’a i t. d., eleganckie, tylko 
1 tal.! — Opern-Album, najulubieńszych oper teraźniejszych 12 (dwanaście) 
wielkich potpourris operowych na fortepian, (Robert djaheł, Don Juan, Freischütz, Nor­
ma, Afrykanka itd.), za wszystkie 13 oper pysznie przyozdobionych, razem tylko 2 tali.
— Hamburger Tanz-Album, wielki zbiór najulubieńszych tańcy na ..fortepian, 
tylko 1 tal.! — Hamburger Tanz-‘Album No. 2, zawierające inne tańce 
również 1 tal.! — 33 najbardziej ulubionych tańców na fortepian, pojedyńczo po 
2| sgr., razem 1 tal.! — Der musikalische Hansfi eund, 16 najpiękniejszych, najświe­
tniejszych kompózycyi salonow. na fortepian, najulubieńszych kompozytorów, tylko 1 
tal. Tanz-Album na skrzypce, tylko 25 sgr.! — Beethoven und Mozart’s sämmtliche 
(54) Clavier-Sonaten, eleg. pyszne wydanie in 4-to, razem tylko 2 tal.! — Schubert’s 
so berühmte 80 Lieder, z towarzyszeniem fortepianu, 24 sgr.!

Ftainjdodaje się przy zamówieniach za 5 tal. znane dodatki; przy 
illlS większych zamówieniach jeszcze: miedzioryty, klasyków itd.

Podstawą naszego handlu od więcej jak 30 lat jest: 
każde zamówienie wykonuje się natychmiast i porządnie, 

i to tylko w zupełnie nowych, od błędów wolnych egzemplarzach pod gwaran-
cyą. Należy się więc tylko zgłosić do Eksportowej księgarni

....Londyńskie Towarzystwo ubezpieczeń od ognia Phoenix
założone 1782 r.

W Niemczech reprezentowane przez podpisanych od 8786 r.
Zapłacone już szkody około JL. 10,600,00© czyli tal. 0^,500,000, 

a których, w Hamburgu w r. 1842 tal. 1,750,000.
Potlajemy niiaiejszem <!» wiańomnści tpowazeclinej, iss panu

Maorycesiata WelaSaia w Wrocław Asa
powierzoną zostałla generalna agentnra loiltl Y IlsltidŁ^O Ti) WSirZystWH llllGZpiGCZGll 

od ognia Phoenix na prowincyą Szląsfeą i W XPoznańskie.
Altona, 30 czerwca 1873.

Jfflonbury Co.,
penloinoenicy generalni lontiyiisl&iego 'Son. ubezpiecz, od ognia CltoeniK na państwo niean.

Powołując się na [powyższo doniesienie, polecam się do zawierania ubezpieczeń od ognia nieruchomości, to­
warów, przedmiotów7 agronomicznych, fabryk, zakładów przemysłowych i bu­
dynków po tanieli Stałycłl premiaeli; do udzielania zaś każdego żądanego objaśnienia gotów jestem chętnie. —
Obrotni i pewni reprezentanci na Wroclaw i Poznań jako też na wszystkie miejscowości 
Sziąska i W. H.sięstwa Poznańskiego znajdą za dobrą prowizyą przyjęcie i zeeheą się zgło­
sić jak najspieszniej. (3788)

Maurycy Wehfiau, Junkernstrasse 3,
agent generalny londyńskiego Towarzystwa ubezpieczeń od ognia Phoenix na prowineye Szląską i W. Księstwo 

Poznańskie zarazem agent generalny krajowego akcyjnego Towarzystwa ubezpieczeń życia w Eiberfeldzie.

I, USSfffl
5. Wilheimowski plac 5.

Allgemein Wissenschaft!. 
ISîielierzirkel.

Czytelnia polska i fran- 
cuzka. (3664)

W księgarni Zupaiiskiego wy­
szło dziełko: (3636)

Tadeusz Rejtan

na sejmie

WARSZAWSKIM
w r. T773.

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.
PRECZ ZE SIWIZNĄ

51KL.U0GÈÏK
wyborna lar ba do włosów (1812)

Pa. DICQUEMARE w PARYŻU i ROUEN
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie na kolor naturalny, 

bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta hezwonna jest skuteczniejszą 
od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd u
Rouen, Plac hotel de Ville, w Poznaniu w apt.
Barcikowskiego. w Bazarze.

używanych. Fabryka w 
t. dr. Mankiewicza i u R.

Sllhlplił dobry ekspedyent, obe-, 
znany z prowadzeniem! 

książek może się natychmiast zgłosić! 
do handlu białych towarów, pod firmą

JF. l^akarecy
Bydgoszcz, Fryderyk, ul. Nr. 26

 (3728)

HEMOROIDY
ÏÆCZ1 SIE SEF 

RWYR.U’

Prośba !

•I. I>. Polacka w Hanilmrg-ii.
Miejsce handlu Bazar 6]8.

Książki i muzykalia są wszędzie zupełnie wolne od cła i podatku.

Pomieszkanie, składające się z 4 
i 5 pokojów na I piętrze z balkonem jest 
przy Ogrodowej ulicy 13a od 1 października 
do wynajęcia. Bliższe szczegóły u gospo-

sejmu rozbiorowego darz8- (3796)
W stuletnią rocznicę

opowiedział

LEON WEGNER
Cena 20 srebrników.

Francuzka
zyku francuzkim, jakokolwiek muzykalna, może 
zualeźć miejsce w Poznaniu do dwóch panie­
nek, uczęszczających na pensyą. Bliższej wia­
domości udzieli E. Kierski, św. Marcin Nr. 82, 

(3763)

Aatiaralne lioilj mineralne
świeżego nalewu wprost z zdrojowisk z Ma-
rienbadu, Pyrmontn , Homburga, 
Kissingen. Spaa, Soden, Vichy, I- 
wonicza itd. wraz z solami kąpielnemi 
nadeszły znowu do dr. Manliicwieza 
apteki w Poznaniu. (3771)

KraiikeiiheilWe
jako

©Iilcla
(TAPETY)

w wielkim wyborze z fabryk francu- 
zliich, angielskich i niemieckich — 
po'eea handel materyałów piśmien­
nych, alfenidy i galantervi (aui)
AWTO3SJSBG© ROSĘ

w Poznaniu w Bazarze.

SZYBIAO I 
,aiiE.

Bez niebezpieczeństwa wpę­
dzenia wewnątrz

przez użycie Pigułek ze Scordium
Dra. LEBEL w Paryżu, 

ica Lafayette, 113 —■ Cena 8 i 4 fr. 
W Poznaniu u R. Barcikowskiego;

w aptece p. Dra Mankiewicza; we 
Lwowie w aptece p. Mikolasch; w 
Brodach w aptece p. Kullak; w Krako­
wie w aptece p. Trauczyńskiego. —

mydło jodowo-sodowe jako wy­
borne mydło toaletowe, mydło jodo- 
wo-sodowo-siarczane przeciw chro­
nicznym chorobom zaskórnym, skrofułom, 
liszajom, grujzołom, wolom, stwardnieniom, 
wrzodom (nawet zjadliwym fisylitycznym), 
pryszeżeniom, szczególnie też przeciw gu­
zom z odzięhienia, spotęgowane sol- 
no-zdrojowe mydło przeciw zasta­
rzałym przypadkom upartym tego [rodzaju, 
sól jodowo-sodowó do kąpieli (2! 
'do 3 uncyi na jednę kąpiel), przeciw skro- 

d.

Aukcya.
W środę dnia 9 bm. rano od 9 go­

dziny sprzedawać będę za gotową zaraz za­
płatą w lokalu aukcyjnym przy Sapieżyń- 
skim placu Nr. 6 rozmaite meble,1
naczynia zeszklą i iKercelany, , , .. . - -- . , ,jedwabne parasole i ‘parasoiló’,!“0“aptekami 
cygary i partyą rzeczy ze złota.eł8K,e**’91|^ekarza w
Ratz, komisarz aukcyjny.

(3793)

Poznaniu 
Zarząd zdrojowiska Kran 
kenkeil-Töiz (Ba wary a wyższa.)

Administracya : w Pą-ryżn, 22, boulev. 
Montmartre.

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw lewa- 
som i upośledzonemu trawieniu. (1836)

SOLE VICHY DO KĄPIELI. Paczka 
wystarcza na kąpiel dla osób, które nie są 
w stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać 
należy, aby na rvszystkich produktach 
znajdowały się znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZKIEJ.
Dostać można w Poznaniu w składzie 

materyałów aptecznych p. R. Bareiko- 
wskiego i w apt. dra Rankiewieza.

Ankcya tryków
w Dębowej łące
pod stacyą kolejową Wąbrzeźno, 

Zachodnie Prusy

dnia 29 lipca 1873
z południa o 1 godzinie

60 zaraz <h> rozpłodu zda­
tnych tryków Rambouille- 
tow pełnej krwi dających 
czesankę. Na życzenie mogą tryki 
zakupione pozostać na miejscu do l 
października. (3778)

__Dominium.
Fabryka chemicznych nawozów 

LUDWIKA MICHAELIS’A, Głogów
poleca: (3786)
ff. miel, i par. mąkę z kości, 
mąkę z kości z kwasem siarczanjrm

preparowaną, jasną i ciemną, 
superfosfaty z azotem lub bez azotu, 
snperfosfaty z konc. kali. 
śT. miel, mąkę z rogu i 
proszek nawozowy. > ______

przy Śródeckiej ulicy Nr. 4 jest z powodu 
stosunków familijnych natychmiast do sprze­
dania. Dowiedzieć się można szczegółów 
przy Sapieżyóskim placu Nr. 1 w szynkowni 
u _A. RitielntasEn. (3758) gg

Dzierżawcy, mogącego zło­
żyć kaucją, poszukuje od dnia 1 pa­
ździernika rb. Hotel de Paris. Bliż. 
szczegóły u właściciela Szeroka ul. 15. 

________________ (37381________ _____

Rządzca gospod., Prusak.
doskonały w swoim fachu, obeznany zupeł­
nie z trybem machin agronomicznych, mają­
cy 36 lat, polskim i słowiańskim językiem 
mówiący, z dohremi świadectwami, poszukuje 
miejsca w państwie ces. rosyj. lub Król. Pol. 
Łaskawe oferty Si.. 18 Bad Biiinigs- 
(lorlF-Jastrzęb post. r. (w pr. Szląsku.)

13785)

Obywatel w dojrzałym wieku, osamo­
tniony przez śmierć żony, bez familii, wy­
próbowanych sił i zdolności, pragnie umie­
szczenia w charakterze generalnego za- 
rządzcy dóbr większych, z fabryką, skoroby 
takowa znajdowała się, z plenipotencyą lub 
bez, z kaucyą 200 tal., wolny każdego czasu 
do przyjęcia obowiązków. Kgtoszenia 
pod adr. X. A. poste restante
Śrem. (3725)

Dobrego służącego
potrzebuje Dom. Gawłowice p. 
Radzyniem (Rheden W|'Pr.) Osobiste 
przedstawienie konieczne. (3787}

Vin de Bugeaud
/ TONI-NUTRITIF

AU QUINQUINA et AU CACAO COMBINÉS.
Najsławniejsi lekarze francuzcy i zagraniczni zalecają użycie wina Bugeaud polegającego na połączeniu cliiny i kakao w słabo­

ściach, pochodzących z niedokrwistości, w liewralgiach różnych ohjáwów, Hpîawach, w przewło- 
cziiéj biegunce, ©słabiesilu |>łciowóm i utracie nasienia, w krwiotokach bez uszkodzenia 
organizmu, w peryodzłc aOynainicznym po gorączkach tyfohlainych, w słabościach skor- 
hńtycznych i t. d. 1 (1839)

Nadaje się zwłaszeża w powrocie mozolnym do zdrowia dla kobiet delikatnych, dzieci wątłych, starców osłabionych wiekiem 
i kalectwem. I/lTllioil Mctiicale, la Gazette îles Hôpitaux, i’Abeille llicelicaie. Towarzystwa lekarskie 
sprawdziły wyższość tego lekarstwa nad wszystkiemi środkami tonicznemi.

Unikać należy fałszerstwa i naśladownictwa.
Skład główny do sprzedaży hurtowej w Paryżu w aptece P. Lebeault, 58, rue de Réaumur; W doznaniu W aptece 

P. Dra Mankiewicza.
Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebmski) w Poznaniu.
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